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Hjeny licytacyjne DOdiOSlG U C łlW dfy Rady Ministrów.
To bolączką odolna. m iasto nasze m  vTo bolączka ogólna, m iasto nasze 

nie stanow i pod tym  względem wy­
ją tk u : i u  nas grasuje banda zawo­
dowych licytantów , żerujących na 
nieszczęśliwych, k tórzy z powodu fa 
talnych w arunków  kryzysowego by­
tow ania nie są w możności regu lo ­
wać w te rm in ie  swych należności i 
padają  ofiaram i licytacji. P rzew aż­
nie tą  drogą ciężko nabyty dorobek 
przechodzi z rą k  w łaściciela za gro 
sze w ręce hjen licytacyjnych.

Zrozum iałe, że zupełne w yelim i­
nowanie zawodowych licytantów  jest 
niemożliwe, licytacje bowiem są pu­
bliczne i każdy m a do nich dostęp. 
Ponadto przyzw oita publiczność n ie ­
chętnie przyjm uje u d z ia ł w tego ro 
dzaju akcjach ściągania należności. 
Z drugiej strony zmowa zawodo­
wych licytantów  doprowadza do 
sprzedaw ania przedm iotów za gro­
szowe ceny. S tratę  na tem ponosi i 
p ła tn ik , ru jnow any często doszczęt­
nie i Skarb Państwa otrzym ujący 
grosze.

Nowe przepisy egzekucyjne m ają 
poprawić ten  stan  rzeczy: Chodzi o 
należyte ustalenie podstaw ow ej su­
my, od jak ie j zaczyna się licy tacja, 
przyczem przew iduje się, że o ile 
przedm iot licytowany spadnie dwa 
razy podczas licytacji, będzie on 
sprzedany z w olnej ręk i, co pozwo­
li uzyskać zań w iększą kwotę.

Natom iast żałow ać wypada, że 
zrezygnowano z p ro jektu  urządze­
n ia  m agazynów detalicznej sprzeda 
ży przedm iotów licytacyjnych.

Obniżenie składek na emerytury i na wypadek bezrobocia. 
Zmiana ordynacji podatkowej. —Podatek od nieruchomości.

W ARSZAWA. —  W sob otę ,  jak już 
p okrótce d on os i l iśm y ,  od było  s i ę  p o s ie ­
d z e n ie  Rady Ministrów, na k tórem  u- 
ch w alon y  z o s ta ł  projekt dekretu  P rezy ­
d en ta  Rzpiitej w spraw ie zm ian y  ord y­
nacji podatkowej.

O b ow iązu jąca  ordynacja p odatkow a  
zaw iera l ic z n e  wady i braki, po legajqce  
na zbytn iem  skom plikow aniu  p rzepisów  
o  uprawnieniach  p ła tn ik ów , zb y tn ie m  o-  
gran iczenlu  k om p eten cj i  w ład z  skarbo­
w ych  2  ej instancji, oraz zb ęd n ą  form a  
l is tykę,  a nic k on k retn ego  ani jednej,  
ani drugiej stron ie  w zam ian  n ie  d a je .

Nieruchomości i zapalniczki.
Rada M inistrów u ch w a l i ła  rów n ież  

projekty d ek re tó w  o p odatku  od  n ie r u ­
ch o m o śc i ,  o r o z b u d o w ie  m iast ,  w spra  
w ie  zm iany ustawy o m onop olu  zap a ł­
cz a n y m , który s tw orzy  podstaw y dla  
zm n iejszen ia  podatku od zapaln iczek .

P o za tem  przyjęto projekt d ek retu  o 
zm ia n ie  p rzep isów  o k o szta ch  są d o w y c h ,  
dając m in istrow i sp ra w ie d liw o śc i  m oż  
n o ść  um arzania  oraz rozkładania  na r a ­
ty i odraczania  zap ła ty  z a le g ły c h  w po  
s tę p o w a n iu  cy w iln e m  a n a leżn ych  skar­
bowi państw a k o sz tó w  są d o w y c h ,  jeżeli  
śc ią g n ię c ie  ich  b yłoby p o łą c z o n e  z n ie-

w sp ó łm iern em i trudnościam i.

Oddłużenie spółdzielni.
Dalej Rada M inistrów u ch w al i ła  p ro ­

jekt dekretu  o u lgach  w sp łac ie  z o b o ­
w iązań  sp ó łd z ie lń  ro ln ic zo  h an d low ych  
i ich  centra l h an d low ych .

Z d o b r o d z ie js tw  te g o  d ek retu  o d ­
d łu ż e n io w e g o  sk orzysta  ok o ło  2 5 0  do  
3 0 0  sp ó łd z ie lń  r o ln ic z o -h a d lo w y c h ,  wy­
kazujących  z o b o w ią za ń  w o b e c  w ier zy ­
c ie l i  na su m ę  4 6  m iljcnów  z ło ty c h .  Plan  
od d łu żen ia  p rzew idyw ać b ę d z ie  r o z ło ­
że n ie  sp łaty  zo b o w ią za ń  na okres do  
lat 14-tu  oraz c z ę ś c io w e  o b n iż e n ie  s u ­
my zo b o w ią za ń  i w y so k o śc i  o p r o c e n to ­
w ania .

Obniżenie składek emerytalnych.
W re sz c ie  p rzyję to  projekt d ek retu  o 

c z a s o w e m  ob n iż en iu  sk ładek  za u b e z ­
p ie c z e n ie  em e ry ta ln e  robotn ik ów  i pra­
cow n ik ów  u m y s ło w y c h  oraz za u b e z ­
p ie c z e n ie  od w ypadków  i ch orób  zaw o  
dow ych . D ek ret  n ie  narusza ob ecn ej  
struktury u b e z p ie c z e ń  s p o łe c z n y c h .  O- 
sz c z ę d n o śo i ,  k tóre z te g o  tytułu  w y n i­
kają dla pracow ników  i życ ia  g o sp od ar­
c z e g o ,  w yniosą  ok o ło  3 0  m iljon ów  zł. 
ro c zn ie .

W końcu  Rada M inistrów  u ch w aliła  
projekt dekretu  o z m ia n ie  u staw y  o z a ­
b ezp ie cz en iu  na w yp ad ek  b ezrob oc ia .  
Na m o cy  teg o  d ek re tu  s tw orzon a  z o s t a ­
n ie  podstaw a d o  obniżen ia  w y so k o śc i  
o d s e t e k  zw łok i  w z a b e z p ie c z e n iu  na 
w ypad ek  b ezr o b o c ia  do norm , o b o w ią ­
zu jących  w u b e zp iec za ln ia c h  s p o łe c z ­
nych.

Jak s i ę  dow iadu jem y, u ch w a lo n y  
p rzez  R adę M inistrów projekt d ek retu  o  
obniżen iu  s k ła d e k  u b e z p ie c z e n io w y c h ,  
jeśl i  c h o d z i  o  pracow ników  u m y sło w y c h ,  
zm n ie jsz a  sk ładki z 8  do 6  i p ó ł  pro­
ce n t .

D la rob otn ik ów  w g ó rn ic tw ie  i h u t­
n ic tw ie  sk ładka zm n iejszona  b ę d z ie  do  
4 ,8  proc.

W stosun k u  do w szys tk ich  innych  
kategoryj robotników  sk ładka z m n ie j ­
s z o n a  z o s ta n ie  do 4 ,2  proc.

O bniżka sk ła d e k  pracowników  u m y ­
s ło w y c h  d o ty c zy ć  b ęd z ie  narówni praco­
w ników  i p ra co d a w có w , n a to m ia st  u lży  
w 2-3  rob otn ik om , a ty lko w 1 3  p ra ­
co d a w c o m

D z iś  o d b ę d z ie  s i ę  n a s tę p n e  p o s i e ­
d z e n ie  Rady M inistrów w zw iązku z u- 
pływającym  w dniu 15 s ty cz n ia  b. r. 
ter m in em  p e łn o m o c n ic tw .

0  zm ianę  polsko-sowieckie j  
um ow y kon tyngen tow ej .

W ARSZAW A P r z e d s ta w ic ie ls tw o  han 
d lo w e  ZSRR. w W arszaw ie  p o d ję ło  p er ­
traktacje w sp raw ie  zaw arcia  nowej u- 
m ow y kontyngentow ej z Polską, regulu­
jącej  w za jem n ą  w ym ian ę  to w a r ó w  w ro 
ku 1936 .

W handlu polsko  so w ie ck im  za jść  
mają za sad n icza  zm iany, gdyż Rada K o  
m isarzy Ludow ych sp ow od u  wzrostu  kon  
su m eji  w ew n ętrznej  w S o w ie ta c h  i zm ia  
ny polityki żyw n o śc io w e j ,  p ostan ow iła  o- 
gran iczyć  w yw óz sz er eg u  artykułów żyw  
n o śc io w y c h  zagran icę  U s ta ć  m e wyw óz  
do Polski so w ie ck ich  o w o c ó w ,  jak rów­
n ież  n iektórych  gatun ków  ryb.

Na Wołyniu odkryto  skarby  
mineralne.

W ARSZAW A. Z e s z ło r o c z n e  posukiwa  
nia g e o lo g ic z n e  w P o l s c e  dały  b ogate  
wyniki.

O b e c n ie  p aństw ow y Instytut G e o lo ­
g iczn y  o p racow ał rezu lta ty  badań, p rze­
p row adzonych  p rzez  20  g e o lo g ó w  w róż  
nych c z ę ś c ia c h  P olsk i.

Na W ołyn iu , w pobliżu Jan ow ej D oli  
ny, dokon ano  odkryć skarbów  m in era l­
nych  na przestrzen i 2 0 0  km. S tw ie r d z o ­
no tam  z łoża  m ied z i  rodzim ej. Na t e r e ­
n ie  t e g o ż  w o je w ó d z tw a  natrafiono na 
n o w e  pokłady w y so k o c e n n e g o  kam ienia  
b a za lto w eg o ,  n adającego  s ię  do  eksploa  
tacji p rzem ysłow ej .

300 osób  zginęło  w  czasie  
t rzęsienia  ziemi.

N O W Y  JO R K . Z B o g o t y  w Ko- 
lu m b ji d o n o s z ą ,  iż w  d e p a r t a m e n c ie  
N a r in o  tr z ę s ie n ie  z ie m i  z n i s z c z y ło  trzy 
w iosk i .  W  ż y w io ł o w e j  k o ta s tr fo ie  utrą  
ci ło  ż y c ie  2 0 0  d o  300  o s ó b .  N ajb ar­
dziej  u c ierp ia ła  w io sk a  La Chorrera, w  
której  p o w s ta ła  g łę b o k a  rozpad lin a ,  
p o c h ła n ia ją c  ż y w c e m  p rze sz ło  s to  o só b .

Niezwykle krwawe walki o Makalle.
Abisyńczycy utrzymali się na zdobytych pozycjach. — Zasadzka włoska. 

Marszałek Badoglio alarmuje o posiłki. — Ras Gugsa uwięziony.
LO N D Y N  W piątek, m im o  padające  

go  d e s z c z u  rów n ież  i W ło s i  zan iech a li  
sw ej  d o ty c h c z a so w e j  b iernośc i  i c z y n ­
n ie  wystąpili przec iw k o  od d z ia ło m  abi-  
syńskim . D o  w a żn ie jszy ch  walk d o sz ło  
na w y ży n ie  T e m b ie n  oraz u sp ływ u  rzek  
G abat i G ew a w o d le g ło ś c i  o k o ło  10  
kim. od  Makalle.

A bisyńczycy , m im o  gw ałtow n ej  obro  
ny W łoch ów , zd o ła l i  przeprawić s ię  
przez rzek ę  i zaatakowali pozycje  w ło s ­
kie. B raw urowym  sz tu rm em  u d a ło  s ię  
im  z m u s ić  a sk erów  d o  u c ieczk i .  Gdy  
rozen tu z jazm ow an i z w y c ię s tw e m  w ojow ­
nicy n egu sa  zn ajdow ali s i ę  w o d le g ło ś c i  
6 kim. od  M akalle ,  s tw ier d z i l i ,  ż e  wpa  
dli w zasa d z k ę .  Z e  w szy s tk ich  stron o-  
d e z w a ły  s ię  n agle  karabiny m a szy n o w e ,  
a j e d n o c z e śn ie  w kolum ny A bisyńczy  
ków p o czę ły  padać c iężk ok a lib row e gra ­
naty.

Czarni ż o łn ie r z e  r o z p a c z l iw em i a t a ­
kami próbowali p rz e b ie c  p rzez m ord er­
czy p ierśc ień  p ie c h o ty  w łosk ie j ,  g inąc  
m a s o w o  w ogn iu  k arab inów  m a s z y n o ­
w ych .  Gdy w sz e lk ie  wysiłk i ok a za ły  s ię  
d arem n e i s ta ło  s i ę  ja snem , że  karabi­
ny m a szyn ow e i d z ia ła  wybiją w s z y s t ­
kich do nogi,  A bisyńczycy  postan ow ili  
s ię  poddać. Straty A b lsyń czyk ów  w tej 
b itw ie  mają być bardzo w ie lk ie .

Abisyńczcy zdobyli 24 tank i  
i ko lumnę pancerek.

Lepiej p ow od zi s i ę  A b isyńczyk om  w 
rejonie T e m b ie n .  W szelk ie  próby W ło ­
ch ó w  od b ic ia  teg o  kraju, z d o b y te g o  w 
c iągu  osta tn ich  d e s z c z o w y c h  dni, okaza  
ły  s i ę  d arem n em l.

A b isyńczycy  n ietylko zd o ła l i  o d e ­
p rzeć  w szystk ie  ataki, le c z  n aw et  p o su ­
nęli s i ę  naprzód.

Kolum na w ło sk ich  s a m o c h o d ó w  pan ­
cern ych ,  która zd o ła ła  s i ę  p rzed rzeć

p rzez linje ab isyń sk ie  aż  d o  rzeki Tak- 
kaze , z a s ta ła  w p ęd zon a  na bagnisty  t e ­
ren i m u sia ła  s i ę  poddać.

W k o ła ch  oficja lnych  Addis A beby  
panuje nastrój optym istyczny ,  w yw ołany  
g łó w n ie  faktem , Iż w osta tn ich  w alkach  
A bisyńczycy  zd ob y li  zn aczn y  łup w ojen  
ny. W posiadaniu  ich  znajduje  s ię  o b e ­
c n ie  24  tanki w łosk ie ,  z których 23  je9t  
w b. dobrym  stan ie .  Cesarz H a il łe  z a ­
m ierza  s tw orzyć  sp ecja ln ą  s e k c ję  ta n ­
ków, która b ę d z ie  l iczy ła  3 0  jed n ostek .  
Z D e s s ie  w ysłan o  na front północny  kil 
ku m ech an ik ów , którzy mają u ru ch o m ić  
te  cz o łg i  i n a u c zy ć  żo łn ie rz y  abisyń-  
sk ićh , jak należy  o b c h o d z ić  s i ę  z n iem i.

RZYM. „ O e u v r e” donosi,  ż e  m arsza  
le k  B ad oglio  za żąd a ł  w Rzym ie, 2 0 0 .0 0 0  
ludzi p o s i łk ó w ,  a le  p osłano  m u tylko  
80 .000 ,  z c z e g o  c z ę ś ć  w yląduje w Ery­
trei a c z ę ś ć  w Som ali .  Z am ierzony atak  
generalny  wojsk w łosk ich  na obu fron­
tach  w ydaje s i ę  w tych  warunkach w ąt­
p liw y .

Zaciekły  a ta k  na Makalle.
D E S S IE  P raw e skrzydło  armjl rasa  

S ey u m a  p odję ło  silny atak na Makalle.  
W yw iązały  s ię  z a c ie k łe  walki, k tóre  
trw ały  ca ły  d z ie ń .

P raw e sk rzyd ło  rasa S ey u m a  p o d ię lo  
silny atak na Makalle .  S p e cja ln ie  z a c ie  
k łe  walk i to cz y ły  s i ę  o n egd aj .  P o  kil- 
kakrotnem  p rze ch o d z en iu  z rąk d o  rąk 
i po l ic zn y ch  s ta rc ia ch  na białą broń,  
m iasto  p o zo s ta ło  w ie c z o r e m  w rękach  
A b isyńczyk ów .

O d d z ia ły  ab isyń sk ie  w z ię ły  d o  n i e ­
w oli  w ie lu  jeń có w  oraz zdob yły  zn a ę z n e  
zapasy broni, am unicji i m aterjału  w o ­
jen nego .

W łosk ie  m in is te rstw o  prasy i propa­
gandy z a p rz ec za  s ta n o w c z o  w ia d o m o ś ­

c iom  o zd ob yc iu  M akalle  przez wojska  
abisyńskie .

O b e c n ie  nad  c a łe m  terytorjum  abi-  
sy ń sk iem  padają u lew n e  d e s z c z e ,  jakich  
n ie  b y ło  od n iep a m ię tn y c h  cz a só w .  Dro  
ga, w iod ąca  z e  s to l ic y  d o  D e s s ie ,  j e s t  
a b so lu tn ie  n ie  do  przebycia .  W b ło c ie  
u t k n ę ł o  w ie le  sa m o c h o d ó w  c iężarow ych .

A D D IS  ABE BA . Walki o M akalle to  
czą  s i ę  w da lszym  ciągu  S z c z e g ó l n ie  
g w a łto w n e  są Walki o 20  km. na za ch ó d  
o d  Makalle. Atak ab isyńśki kieruje s i ę  
o b e c n ie  na A baro , p o ło ż o n e  w o d le g ło ś  
ci ok o ło  2 5  km. na p ó łn oc  od  M akalle .  
S ytu ację  W ło c h ó w  tutaj określa  s ię ,  ja­
ko bard zo  groźną

W skutek  14 d n iow ych  d e s z c z ó w ,  
w szys tk ie  s tare  i n o w o z b u d o w a n e  rowy  
s tr z e le c k ie  dla w łosk ich  p osiłk ów , są n ie  
zd atn e  do użytku. P o ło ż e n ie  to  w yk o­
rzystują w  d a lszym  ciągu  A bisyńczycy .

Z d o n ie s ie ń ,  n a d c h o d z ą c y c h  z fro n ­
tu p o łu d n io w e g o ,  m ożn a  w niosk ow ać ,  że  
sz ta b  w łosk iej  armji som alijsk iej  p rze­
prow adza p rzegru pow an ie  wojsk.

Ras Gugsa — uwięziony.
L O N D Y N . G ugsa  jes t  i s to tn ie  w i ę ­

z iony p rzez W łoch ów , s tw ierd zon o  b o ­
w iem , że  po o sta tn ich  su k c e sa c h  armji 
abisyńskiej  na fron c ie  p ółnocnym  za m ie  
rzal on przejść  znow u na stron ę  Abisyń  
czyków .

P rzed tem  już ras G u gsa  w w y w ia ­
d z ie  u d z ie lon ym  jed nem u  z dziennikarzy  
am erykańskich  ża l i ł  s ię  na n ie  s to jące  w 
żadnym  stosunku  do jego zas ług  trakto­
wanie  go  przez W łoch ów . W ywiad ten  
jednak z o s ta ł  przejęty  p rzez  c e n z u r ę  i 
skonfiskow any, a nad rasem  G u gsą  roz­
to c z o n o  śc iś le jsz y  nadzór i w rezu ltac ie  
u w ięz io n o  go pod zarzu tem  z a m ie r z o ­
nej zdrady.



S Ł O W O

Ekspose min. Becka 15 b.m.
WARSZAWA. Termin komisji  spraw 

zagranicznych Se jm u został przeniesio­
ny z wtorku,  dnia  13 bm.  r>a ś ro d ę  1# 
bm.  Zm iana ta sp o w o d o w a n a  zosta ła 
tern,  że we wtorek 14 b. m. miała s ię 
o d być  równo cześni e  komis ja  spraw 
wajskowych Sejm u.  Pon ie w aż  wielu 
posłów wyrazi ło życzenie uczes tn icze­
nia w komis ji  spraw zagranicznych,  ko ­
mis ję  tę p rz en ies io n o  o 1 dzień,  t. j. 
na  ś rodę 15 bm.  W dni u  tym m in is te r  
spraw zagranicznych wygłosi zap o w ie ­
d z ian e  ekspose .

• Komisja  m iędzym inis te r ia lna  
uda je  s ię  na Śląsk.

WARSZAWA. Komisja między m in i  
s ter ja lna zb a da  za równ o postula ty  prze 
mysłowców,  jak i robotników,

Sytuacja  na G. Śląsku jest  szcze­
gólnie  ciężka w związltu z p rzeprowa  
dzonemi  obn iżkami  ce n  żelaza i w ę ­
gła. S am a  komis ja  nie załatwi sporu  
za robkowego,  ograniczy się jedynie do 
w ydan ia  opinji.

Zatarg za robkowy rozwiązany b ę ­
dzie w zwykłym trybie, t. zn. w d r o ­
dze  bezpoś rednich  roko wań  o b u s t ro n ­
nych,  «  gdyby one  nie doprowadzi ły 
do porozumienia,  to wyrok w s p ra w ie  
za targu wypow ie  s ta ła  komis ja arbi ­
t rażowa.

Szowinizm czeski hula.
MOR. OSTRAWA. Kołejarz n a r o ­

dowości  polskiej  Franciszek Babisz,  
czyńmy działacz oświatowy,  za t r u d n io ­
ny od 23 lat na dworcu kolejowym w 
Boguminie,  po o t rzyman iu  dekre tu  
przenoszącego go w terminie 3-dnio- 
wy m wgłąb Czech zmarł  na udar 
serca.

O tej t ragedj i pisze czeski „Ostrav- 
sky Delnicky D e n ik ”.:

„Franciszek Babisz przyznawał się 
do  narodowości  polskiej i posyłał swe 
dziecko do polskiej szkoły. Znano  go 
jako porządnego  człowieka.  Był wzoro­
wy m pracownikiem i nie popełnił  w 
c iągu 23 lat pracy ża dnego  uchybienia 
s łużbowego.  J e d y n ą  jego winą  było 
to,  że jak o  Polak wychowywał  swoje 
dziecko w polskiej szkole.  To było przy 
czyną przenies ienia  go wgłąb Czech.  
Rozporządzenia  to  odczuł  t ak  boleśnie ,  
że zmar ł  na  a tak s e r c a ”.

Groźba z aw ieszen ia  sw obód  
obywate lsk ich  w  Hiszpanji.
MADRYT. Na radaie  minist rów o- 

m aw ian a  była sp rawa  kam pan j i  niektó 
rych dzienników lewicowych przeciw 
t łumien iu  ruchu rewolucyjnego w As- 
turji .  Rząd zdecydo wany j es t  skorzy­
s t ać  z przys ługującego m u  prawa i z a ­
wiesić gwarancje  kon stytucy jne  na  o- 
kres  tygodnia,  jeśli  k a m p a n ja  ta p ro ­
w ad zo n a  będz ie  w dalszym ciągu z 
dotychczasową  gwałtownością .

Francuska  pożyczka 
dla Sowietów.

PARYŻ. Sprawa e w en tu a ln eg o  przy­
znania  800 miljonów franków pożyczki 
Sowie tom wywołała żywą reakcję nie- 
ty lko wśród poważnej  części f r a n c u ­
skiej  opinji  publicznej,  lecz także  w 
k o m p e te n tn y c h  kołach f inansowych.  
J a k  wynika  z informacyj ,  podan yc h 
przez „Ami du P e u p l e ”, minis ter  Bon 
net  czynił s t a ra n ia  u różnych wielkich 
bank ów ,  ce lem uzyskania  zgody na  u- 
dzielenie pożyczki Sowietom,  spotkał  
s ię j ed n ak  wszędzie z od m o w ą .

J e d n o c z e ś n ie  z Warszawą!! 
N ajw iększa  sen sac ja  o s ta tn ich  cza  s<5w S 
Epokow e a rc y d z ie ło  s o w ie c k ie  o snu- | |  
t e  na t le  ta jn yęh  d o k u m e n tó w  carsk ich

Niema zmian w polityce finansowej Rządu!
Oświadczenie wicepremjera Kwiatkowskiego.

WARSZAWA. Szereg pism w a r ­
szawskich i prowinc jonalnych podało  
wiadomość o rzekomej  zmianie  pol i ty­
ki f inansowej  i wa lutowej  Rządu.

W związku z t em  p. min.  skarbu 
Kwiatkowski  oświadczył p rzeds tawici e­
lowi jednej  z agencyj  prasow ych ,  że 
def icyt  budże towy w grudniu  wykazał  
znaczny  spadek ,  co jes t d ow ode m ,  że 
pos tawiony przez Rząd ce l—uzdrowie­
nie i rów now ażen ie  gospodarki  bu dże -  
tbwej  państwa nie ty lko znajduje  się w 
toku pełnej  realizacji ,  a le  już daje k o n ­
kr e tne  i p o m yś lne  dla gospod ar s twa

naro d o w eg o  wyniki.
Rozsiewanie  pog łosek o rzekomych 

zm ian ach  polityki f inansowej  i w a lu t o ­
wej rządu uważa p. minis ter  za dzieło 
s p e k u la n tó w  i obcych wrogich pańs twu  
czynników.

„Muszę  przes t rzec wszystkich,  d a j ą ­
cych posłuch podobn ym  pogłoskom 
przed udzia łem w szkodl iwej  robocie— 
powiedzia ł  p. minis ter  Kwiatkowski.

P. w ice p rem jer  zapewni ł,  że rząd 
nie u s tan ie  w podjętej  i pos iadającej  
wyraźny i okreś lony k ie ru nek  pracy 
gospodarczej  i f inansowej.
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Fala kataklizmów zbliża sin do Polski,
Potworne trąby powietrzne pustoszą Niemcy.

BERLIN. Od soboty tem peratura  w 
całym Niemczech, a zwłaszcza w pro­
wincjach zachodnich nagle podskoczyła 
wgórę. Ze wszystkich stron donoszą o 
opadach deszczowych. Na stokach H ar­
cu i Alp śnieg topnieje a potoki górskie 
wzbierają

Olbrzymiej siły orkanu szalał w D us­
seldorfie, wyrządzając olbrzymie szkody. 
G rad !  wielkości gołębich jaj powybi­
jał szyby we wszystkich oknach w ysta­
wowych w wielkich dom ach towarowych 
w centrum  miasta. Wywrócone zostały 
liczne kioski. Wichura zdarła dach  z 
gm achu Filharmonji.

Trąba powietrzna w Dusseldorfie po- 
iięgnęła  za sobą 3 wypadki śmiertelne. 
13 osób jest ciężko rannych, a niezli­
czona ilość lekko rannych. W fabryce 
kafli na przedmieściu wichura zniosła 
długą halę  fabryczną, unosząc ją da le­
ko. Wielkie kominy fabryczne zostały 
powywracane.

Prawdziwe spusztoszenie przedstawia 
ją okolice przedmiejskie, gdzie wichura 
zwaliła wielką halę z parowozami, oraz 
halę jednej z fabryk. W obu wypadkach

są zabici i ciężko ranni.
W mieśoie Neuss. w okręgu Dussel­

dorfu, wichura pozrywała dachy na wie­
lu dom ach oraz w osiedlu dla bezrobot 
■ych. W osiedlu tem zamieszkiwały 44 
rodziny z 211 dziećmi, które pozostały 
bez dachu nad głową.

Nad miejscowością Hamm przeciąg­
nęła trąba powietrzna która wyrządziła 
poważne spustoszenia. Gotycka dzwonni 
ca starego kościoła 45 mtr. zwaiiłe się 
na dąch kościoła, który został poważnie 
uszkodzony. Nawałnica zwaliła rów risż  
25 cio metrową wieżę obserwacyjną s tra  
ży ogniowej.

Huragan zniszczył fabrykę W O ber- 
kassel. J e s t  8 runnych. W porcie Heerdt 
burza zniszczyła rem izę parowozową. 
Je s t  1 zabity i 2 rannych. W m. Bo- 
chalt runęła fabryka. Je s t  1 zabity 1 7 
radnych.

Również w Berlinie i innych m ia­
stach  straszna wichura poczyniła wiel­
kie Spusztoszenia. W Berlinie u zbiegu 
Friedrichstrasse i Leipzigerstrasse zaw a­
liło się 4 piętrowe rusztowanie przed 
domem. 7 osób zostało ciężko rannych.

Blokada morza Śródziemnego skutkuje.
Mussolini chciałby s ię  wycofać z aw an tu ry  wojennej .

Manewry floty francuskiej na morzu 
Sródziem nem  nie przestają w dalszym 
ciągu budzić zainteresowania opinji eu ­
ropejskiej.

Rozplanowanie flot angielskiej, fran­
cuskiej i greckiej na morzu Sródziem ­
nem zostało  tak zręcznie przeprowadzo­
ne, że trzy wojenne porty włoskie zos- 
tały juz okrążone. J e s t  to ze strony mo 
Carstw bardzo grcźna dem onstracja  wo­
bec  Włoch.

W połowie stycznia rb. zapowiedzia­
na jest wizyta 19 okrętów angielskich 
w porcie jugosłowiańskim, Splicie. T er­
min ten zbiega się z term inem  ćwiczeń 
francuskich na morzu Sródziem nem  i 
zebraniem Rady Ligi Narodów 20 stycz­
nia w sprawie sankcyj naftowych.

Wiadomości, nadchodzące z Rzymu 
nie zawierają już dawnej pewności o 
triumfach, a raczej chęć wybrnięcia z

ciężkiej sytuacji, w jakiej się Włochy 
znalazły.

Mussolini stara się zaszachować m o­
carstwa europejskie groźbą sojuszu z 
Niemcami i Japonją. Jak  zapewniają w 
urzędowych kołach londyńskich, Anglja, 
która już dowiodła, że nie lęka się „wło 
skiej polityki rozpaczy”, nie da się za ­
straszyć także i teraz  i nie odstąpi pod 
groźbą współdziałania Włoch z Niem ca­
mi i Japonją.

Uważają, że Mussolini, który wziął 
na siebie odpowiedzialność za wojnę a- 
bisyńską, chcąc  ratować honor armji, 
szuka pozoru, któryby usprawiedliwił wy 
cofanie się z tej całej awantury afry­
kańskiej i różnemi m etodam i zmusza 
świat do bojkotu Włoch, by wytłóma- 
czyć sferom wojskowym, że ulega p rze ­
mocy międzynarodowej i przerywa swe 
działania wojenne.

Jak ziemianin z Lubelskiego
kupił paryską wieżę Eiffla...

Mowy k a w a ł  w a rsz aw sk ich  oszus tów
WARSZAWA. „Farmazoni* warszaw 

scy, którzy „sprzedali"  kolumnę króla 
Zygmunta, m ost Kierbedzia, poczekalnię 
dworca głównego, tramwaje miejskie, 
autobusy, a naw et i Halę Gąsienicową 
w Zakopanem, wpadli ostatn io  na no­
wy pomysł, którego ofiarą padł naiwny 
ziemianin: sprzedali mu wieżę Eiffla.

A było to tak: Niedawno ukazały się 
w prasie wiadomości, że wieża Eiffla 
rr.a być rozebrana. Zainteresowali się 
tem  na swój sposób „farm azoni" , którzy 
zaproponowali kupno p. Adamowi Maś 
lańskiemu, obywatelowi ziemskiemu z 
Lubelskiego, który przyjechał do Warsza- 
wz na święta. Oszuści zaproponowali p. 
M. rozbiórkę wieży Eiffla do spółki i 
przewiezienie do Polski złomu z tej 
wieży.

Przedstawiono Maślańskiemu jakiegoś 
Francuza, który podał się za przedstawi 
cielą firmy pod nazwą „Wieża Eiffel*. 
Ułożono warunki i spisano umowę, we­
dług której Maślański m<ał za cały złom 
z wieży, zabrany hurtem , zapłacić 100 
tysięcy zł.

Po spisaniu umowy Maślański w pła­

cił  oszustom 5.000 zł., wystarał s ię  o 
paszport zagraniczny i wyjechał do P a ­
ryża w celu dozorowania robót. Tam o- 
wiście przekonał się o... swojej naiwno­
ści, wobec czego rozgoryczony wrócił 
do Warszawy i doniósł o tem policji. 
Wszczęto obecnie dochodzenie w celu 
wykrycia sprytnych oszustów.

Śnieg pokry ł  Zakopane.
ZAKOPANE. Po okre s ie  t rwa jącym 

od  Bożego Narodzenia ,  w którym w 
Z a k o p a n e m  p an o w ała  po goda prawie 
j es ienna,  nas tąpi ła zupe łna  zm iana ze ­
w nę tr znego  wyglądu stolicy pod Gie­
w on tem .  W godzinach wieczornych w 
s obo tę  zaczął  padać  śnieg,  k tóry chwi 
lami przeistaczał  się w za dymkę  śnież 
ną. T em p era tu ra  obniżyła się znacznie,  
pr łyczem  wiał si lny wiat r północno- 
wschodni.

W ciągu niedzieli  padający śnieg 
ki lkakrotnie przechodził  nad Z a k o p a ­
n em  w gęs t ą  śnieżycę.  W Tatrach od 
sobo ty  południa  syp ie  gęs ty  śnieg,  Na 
s tąpi ł  więc powrót  upragnionej  zimy.

_______________________________ Nr. 10.

Prace Sejmu.
WARSZAWA. Dziś komis ja budżetowa 

Se jm u rozpat ruje  b u d że t  Najwyższej 
Izby Kontroli  oraz  b u d ż e t  rent  i e m e ­
rytur,  we wtorek pod obrady komisji  
wejdzie bud że t  M. S. Wojsk.,  we ś ro dę
0 godz.  12 ej odbędz ie  się pos iedzenie  
komisji  spraw zagranicznych,  na któ- 
rem minis ter  J .  Beck wygłosi  zapowie­
dziane  ex pose  Dyskusja nad  expose 
p, minis t ra  od będ z ie  s ię na n as t ę p n e m  
pos iedzeniu  komisji  we czwar tek  o g. 
11-ej W piątek ma odbyć się p lena rne  
po siedzenie  Sejmu dla za ła twienia  
spraw przepracowanych przez komisję
1 dla p ierwszego czytania  rządowych 
projektów us taw,  które do t ego  t e rm i ­
nu wpłyną do laski marszałkowskiej .

Układ lokarneńsk i  ma być 
anu low any?

BERLIN. „Ber liner Ta geb la t t ” d o ­
nosi z Rzymu o nas trojach,  jakie wy­
wołały t am  wiadomości  o współpracy 
angie lsko francuskiej  na Morzu Śród- 
z i em n em .

W kołach włoskich mówi się w y­
raźnie o rozbiciu układu s to sunków  eu 
ropejskich,  co pociągnie  za s o b ą  n ieo ­
bl iczalne nas tęp s twa dla k o n ty n en tu .  
M. in. koła włoskie mają  uważać,  że 
w najbl iższym czas ie ma nas tąp ić  anu 
lowanie  pak tu  lokarneńskiego nasku-  
t ek  wystąpienia  j ednego  z cz terech 
pańs tw  zainteresowanych,  a przede- 
wszystkiem Włoch i Niemiec .  Ta opin-  
ja znalazła wyraźne potwierdzenie  w in­
sp i ro w anym  ar tykule  „Tevere”.

Rozkładow e  prądy  
w  Czechosłowacji.

BRATISLAWA. Alarmujący ar tykuł  
„S lo v ak a” omawiając  sytuację  pol itycz 
ną w Czechosłowacj i  s twierdza,  że ży­
c ie  polityczne chechosłowackie  wyka zu ­
je coraz więcej e l em en tó w  rozk łado­
wych,  zagrażających wprost  i s tnieniu 
państwa.  Oprócz  ost rych tarć i k o n ­
fl iktów wśród s t ronnic tw rządowych, 
k tóre  wzmogły s ię szczególnie po w y ­
borze no wego p rezydent a ,  m o ż n a  stwier 
dzić znaczny wzros t  akcji komunis łycz 
nej w Czechosłowacj i,  przybierający 
niebezpieczne rozmiary.  Praga jes t  o- 
becnie  oś ro dk iem  p ropagandy  b o l s z e ­
wickiej.  Z Pragi agenci  komunis tyczni  
pracujący w porozum ie n iu  z po se l s t ­
wem sowieckiem,  szerzą  zgni liznę bol- 
szewizmu na ca łą  Europę.  J e s t  to  wy 
n ik  zbytniego zbliżenia rządu p r a s k ie ­
go z bolszewikami ,  k tóre  w grudniu  
r. ub.  wzrosło w za s t r aszający sposób.

Zamach na no w o w y bran eg o  
p rezyden ta  Kuby.

HAWANA. W sobo tę  o godz. 10 r a ­
no odbył się wybór nowego prezydenta 
republiki Kubańskiej.

Prezydentem wybrany został  kandy­
dat  republikanów i narodowych l ibera­
łów, dr. Gomez y Arias.

W dwie godziny później,  gdy nowy 
prezydent jechał  z gmachu par lamentu 
do pałacu prezydenckiego,  dokonano już 
na jego życie pierwszego zamachu.

Jakaś  młoda kobieta — jak się n a ­
stępnie okazało,  anarchistka — rzuci ła 
na przejeżdżające auto  prezydenta 
bombę.

Bomba wpadła do samochodu jed­
nakże nie eksplodowała

Sprawczynię nieudałego zamachu u- 
jęto. Dokonano też w mieście maso­
wych aresztowań wśród anarchistów i 
komunistów.

I  Kim „LUNA99

R e p r e z e n t a c y j n y  K i n a - T e a t r  w C z ę s t o c h o w i e .
<X>        -------------

wyświetla dz iś  drugi film
z ZŁO TEJ SERJI P R ZE B O JÓ W  1936 r. ^

|  MAŁA MATECZKA |
— w  roli g łównej bohaterka  f i lm ów  gfe

“  „c s i b>  i p i o t r u ś  S
„C H A P L IN  w SPÓDNICY*1

F R A N C I S Z K A  G A A L
P o czą tek  seansów  o godzinie  5.15 pp- ^  

^  O s ta tn i  seans  o g. 9.30 w. £ £

H  P o m im o  w ielk ich  kosztów filmu, ce- 
ny bile tów nie zostały podw yższone.

i
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Przygotowywał zamach 
na Roosevelła.

N O W Y  J O R K .  Pol icja a r e s z to w a ła  
5 2 - l e t n i e g o  A u s t in a  P e l m e r a  w j e g o  
l u k s u s o w e m  m ie s z k a n iu  przy  P a r k  
A v e n n e ,  P a j m e r  c ie s z ą c y  s ię  ja k o  inży 
n i e r  d o s k o n a ł ą  o p in ją ,  s t rac i ł  p r z e d  pa  
ru m i e s i ą c a m i  okoł o  m i l j o n a  d o la r ó w  
m a j ą t k u .  Za  s t r a t ę  t ę  czyni ł  o d p o w i e  
dzia lnycn p r e z y d e n t a  Rooseve l ta ,  d o  
k t ó r e g o  wysyła ł  listy z p o g r ó ż k a m i .

W o s t a t n i m  liście w y s ł a n y m  je szcze  
w g r u d n i u  ub .  r. z a p o w i a d a ł  ś m i e r ć  
p r e z y d e n t o w i .  M ówią ,  że P a l m e r  zd ra  
d z a  o b j a w y  c h o r o b y  u m ys ło w e j .

Zamdchzbrodniczy nieuleczalnie 
chorego.

LUBLIN.  B e z n a d z i e j n i e  c h o r y  na 
gruź licę J ó z e f  P o k rz y w k a ,  m i e s z k a n i e c  
wsi  B o n d y r z ,  nie m o g ą c  p o g o d z i ć  s ię  
z m y ś l ą ,  źe po  ś m i e r c i  j e g o  c a ł y  m a ­
j ą t e k  po  z m a r ł y c h  p r z e d w c z e ś n i e  r ó w ­
nież na  g r u ź l i c ę  rodz icach ,  odziedz iczy  
b r a t  —  p o s t a n o w i ł  g o  zg ładz ić .  S k o ­
r zy s ta w sz y  z p ie rwsze j  s p o s o b n o ś c i  
s t rzel i ł  k i lk ak ro tn ie  z r e w o l w e r u  do  
F r a n c is z k a ,  l ecz siły go  o p u ś c i ł y  i zdo  
łał ty l k o  z ran ić go w n o g ę .  R a n n e g o  
p r z e w i e z i o n o  do  szp i ta l a  z abó jc a  je s t  
u m i e r a j ą c y .

Nowa serja bogaczy.
Już pierwszy dzień ciągnienia czwar 

tej klasy przyniósł n iespodziankę , |w  p o ­
staci 100.000 złotych, które fpadły  ńa  
numer 123 694. Ślepy los uśm iechnął  
się  do ludzi bardzo niezam ożnych, gdyż 
wszystkie ćwiartki znajdowały łsię  rę­
kach robotników. Jedną znich posiadali  
do spółki

tego szczęś l iw eg o  losu

f&» i

p. Władysław Olczyk, emerytowany ma
szynista strzemieszycki. Ostatnia ćwiar­
tka znalazła s ię  w Łodzi i była w posia 
daniu nie zamożnej krawcowej

p p  B Kmiotek, pomocnik maszynisty 
kolejowego i M. Herszman elektromon 
te r  na kopalni  „Kazimierz . Oba) z a ­
mieszkali w Strzemieszycach. T a m  rów 
nieź mieszka posiadacz innej ćwiartki

K R O N I K A .
KALENDARZYK

W to rek  14 stycznia. Hiilarego B. W. D. K. 
W sckód iilońca o g. 7,39. Zachód o g. 15.15.

Mocne  d y ź a r y  a p t e k .
W  nocy z poniedziałku na w to rek :  I 

Aleja, W ieluńska.
W  nocy z w torku na środę: Nowy Ry- 

wy Rynek, Ałeja Wolneści.

Komisyjne oględziny p rz y sz łe ­
go przyby tku  Sądu Okręgowego.
S p r a w a  p r z e n i e s i e n i a  w ydz ia ł u  m ie js c o  
w e g o  S ą d u  O k r ę g o w e g o  w cho dz i  na 
c o r a z  b a rd z ie j  r e a l n e  tory.

O n e g d a j  w i c e p r e z e s  S ą d u  O k r ę g o ­
w e g o  Kel le r  o t r z y m a ł  o d  p r e z e s a  S ą d u  
O k r ę g o w e g o  w P i o t r k o w i e  p i s m o  w 
s p r a w ie  p r z e n ie s ie n ia  c z ę s t o c h o w s k i e g o  
wydzia łu  z a m i e j s c o w e g o  S. O.  d o  d o ­
m u  przy z b ie g u  ulic D ą b r o w s k i e g o  i 
Ra c ławick ie j .

J a k  się d o w i a d u j e m y  p. p r e z e s  p o ­
lecił  p o w o ł a n i e  sp ec ja ln e j  komi s j i  c e ­
l e m  d o k o n a n i a  szczegółowych ogl ędz in  
p r o j e k t o w a n e j  s i ed z ib y  w yd zia łu  z a ­
m i e j s c o w e g o .  W sk ła d  komis j i  w e jd ą  
p r z e d s ta w ic ie le  S t a r o s t w a ,  Z a r z ą d u  Miej 
sk ie g o  i S ą d u ,

Komis ja  w n a j b l i ż s z y c h  d n i a c h  d o ­
k o n a  o g l ę d z i n  lokali  po  Pow.  Kom.  U- 
z u p e ł n i e ń  i W ydz ia le  P o w i a t o w y m  i 
w y p o w i e  się,  czy n a d a j ą  s ię  o n e  na  
sąd .  O ile o r z e c z en ie  komisj i  w y p a d ­
nie p o m y ś l n i e ,  p r z e n i e s i e n i e  w y d z ia łu  
z a m i e j s c o w e g o  n a s t a p i  w bl iskiej  p r z y ­
sz łośc i  i w d o m u  przy ulicy N. P a n n y  
Marji  51 p o z o s t a n i e  j e d y n i e  S ą d  G r o d z ­
ki .

Dziś zebran ie  właścicieli d o ­
mów przy ulicy Warszawskiej .  —
Dziś w poniedz ia łek  o godz.  18 ej w sa­
li Magis t ra tu  Nr. 8 o dbędz ie  s ię  z e b r a ­
n ie  właśc ic iel i  n ie rucho mo śc i  przy ulicy 
W arszaw sk ie j  w sprawie  budowy  chod-

p Józe f  Rejmanek ,  tokarz  w fabryce  
„ S z t r e m " .  Za inkasował  już p ieniądze ,  
p od obnie  jak  pos i adacz  t rzecie j  ćwiartki

pani  Marji  Krafaowińskiej,  d la  k tórej  f o r ­
tuna  była taką n iespodzianką ,  że nie 
c hc i a ł a  w nią uwierzyć.

Najc iekawsze  jest ,  to, że wszyscy ci 
co  wygrali  i to  t a k  spore  kwoty,  dopy­
tują s ię  zaraz  o nas t ępną  lo te r ję  i c i e ­
szą  się,  że c iągnienie  p ie rwsze j  klasy 
35-ej loterj i  od bę dz ie  s ię  już 20 lutego.  
Ci zaś,  którzy mają  je szc ze  inne  n u m e ­
ry do  obecne j  loterji ,  oczekują  da lszych  
wygranych,  k t ó ry c h  obecn ie  pa da  c o ­
dz ie nni e  tysiące,  a p rz ede  wszys tk iem 
dnia 21 s tycznia  — miljona.

Czy już widziałeś b  ranciszkę Gaal w j e j  najlepszej kreacjiP
Cała Częstochowa mówi dziś  o fenomenalnym film ie  

_ genjalnej aktorki p. t. „M A Ł A M A  T E  C Z K  A“!V. 
Spiesz do K ina  „LUNA(‘, póki jeszcze czas! Ostatnie dwa dni!

ników i wjazdów.  Ze  względu  na d o ­
n ios łe  znac zen ie  sprawy wszyscy za in te ­
resowani  proszeni  są o pu nk tua lne  przy­
bycie.

Akcja pomocy bezrobo tnym  i 
b iednym dzieciom. Na so b o tn ie m  po 
s ie dz eni u  ko leg ium Za rządu  Miejskiego 
pr ezy dent  Mackiewicz szczegóło wo z a ­
pozna ł  cz łonków Magis t ra tu  z o rgani za­
c ją  akcj i  ro zd a w n ic tw a  żywności  b e z r o ­
bo tn ym  o ra z  z organ izac ją  re j es t ra c j i  i 
kwali f ikowania bezrobotnych ,  u b i e g a j ą ­
cych  s ię  o po m oc  F u n d u s z u  Pracy .

O b s z e r n e  uwzględnien ie  zna laz ła rów 
n ież  spraw a dz iec i  be z robot nych .

O g ó ł e m  w o b e c n a j  chwil i  akc ją  żyw 
nośc iową obję tych  jest  2,978 rodzin,  l i ­
czących  9,630 osób,  j e d nocz eśn ie  spraw 
d z a n e  są p raw a  do pom ocy 1,500 osób .  
L iczba  zaś dzieci ,  dożywianych  w s z k o ­
ła ch  i b a r a k a c h  mie jsk ich  wyraża s ię  w 
cyf rze  2,968.

Wojewódzka Komisja dla po jaz ­
dów mechanicznych w Częstocho­
wie. Izba P r z e m y s ł o w o - H a n d l o w a  po-  
d a l e  do  w ia d o m o ś c i  z a i n t e r e s o w a n y c h ,  
iż W o j e w ó d z k a  K o m is ja  R e j e s t r a c y j n a  
(dla re j e s t ra c j i  p o j a z d ó w  m e c h a n i c z ­
ny ch )  i E g z a m i n a c y j n a  pr z y b ę d z ie  d o  
C z ę s t o c h o w y  na  dz ie ń  17 i 18 bm .

R e je s t r a c ja  p o j a z d ó w  m e c h a n i c z n y c h  
o d b ę d z i e  s ię  w d ni u  17 b m .  w lo k a lu  
S t a r o s t w a  G r o d z k ie g o  o d  go dz .  9-ej ,  e- 
g z a m i n  k a n d y d a t ó w  na  k i e r o w c ó w  w 
d ni u  18 b m .  od  godz .  9-ej w loka lu

Sygnały czasu.
Powinniśmy być dumni: nasz natu­

ralny przyrost ludności wynosi 200 tys, 
każdego roku. Powinniśmy być dumni.

Ale...
N asz naturalny przyrost ludności po­

zostaje w kraju. Dzięki tem u co rok 
przybywa nam 200 tys. bezrobotnych.

Z  czego ci ludzie będą żyć?
Trzeba i to ju ż  teraz, szukać nowych 

zatrudnień dla tych przybywających ty­
sięcy. Kolonij przecież nie mam y i nie 
zanosi się na to. byśmy je  zdobyć m o­
gli. A Francja nie przyjm uje ju ż  
szych emigrantów.

na-

O kazuje się, że
U nas pod tym względem je s t je s z ­

cze znośnie: rzeźnia miejska pobiera o- 
p ła ty  tak zwane wpędzone i wypędzone 
od każdego wieprza zł. 1,05 gr. a po­
nadto po 55 gr. za  każdy dzień prze­
bywania wieprza na targowicy.

W Mysłowicach i Sosnowcu te same  
opłaty wynoszą: wpęd  4.40 gr., wy-

pęd  —  1.50 gr.
Zupełnie słusznie-.Iepiej się kalkuluje 

lokować świnie w hotelach. Za tę samą  
opłatą będą m iały wygodne łóżka, opał 
i wodę bieżącą,

Zwłaszcza, że  hotele są dla ludzi za  
drogie.

Inwalida wojenny p .  Roman W. z  
Cchojnic ucieszył się: Izba Skarbowa w 
Poznaniu zawiadomiła go o przyznaniu 
mu dekretem dodatku pielęgnacyjnego 
za  czas od 1.2.1928 do 30.9 1932 r. t.j. 
za  56 miesięcy.

Dodatek obliczony by ł w markach 
na kwotę 10 tysięcy marek a w przeli­
czeniu na zło te  wyniosło 0.01 zł.

Słownie: grosz.
I do tego trzeba było dekretu, po­

dań, próśb, odwołań...
Tanio je s t w Polsce  —  56 miesięcy 

pielęgnacji inwalidy kosztuje tylko j e ­
den grosz.

Kursów  Kie ro w ców  S a m o c h o d o w w  przy 
ul .  N a r u t o w i c z a  Nr. 13.

P opraw a  cen płodów rolnych.
W  os ta tn i ch  d n i a c h  z a n o t o w a n o  na 
k r a j o w y c h  g ie ł dach  zb o ż o w y c h  p e w n ą  
zw yż kę  cen ,  co t ł o m a c z y  s ię  d o  p e w ­
n e g o  s t o p n i a  m o c n i e j s z ą  t e n d e c j ą  cen  
n a  g ie łd ach  a m e r y k a ń s k i c h .  O b ro ty  
z b o ż e m  s t o s u n k o w o  zna c z n ie  wzros ły ,  
p r z y c z e m  s p e c j a l n y m  p o p y t e m  c ieszą  
się:  ży to ,  p sz eni ca  i owies.

W sf e ra ch  f a c h o w y c h  w s k a e u ją  na  
fakt ,  że t e g o r o c z n e  z a p a s y  zbóż  są 
z n a c z n ie  m n ie j s z e ,  an iże l i  w roku  u- 
b i eg ł ym,  k i e d y  to  c e n y  były z nac zn ie  
wyższe ,  aniżel i  o b e c n ie .  D la t e g o  też  
n a le ż y  oc zeki w ać ,  że n a s t ą p i  d a l s r a  
zwyżka c en  zbóż.

Więk sza  j e d n a k  zw y ż k a  c e n  a r tyk u  
łów r o ln y c h  b ę d z ie  m o g ł a  d o k o n a ć  się 
w s p o s ó b  t rwały  tylko  w ó w c z a s ,  gd y  
s i ła  n a b y w c z a  lu d n o ś c i  wie jskie j  na  t o  
pozwoli .  A by to  m o g ło  n a s t ą p ić ,  t rze 
b a  —  z g o d n ie  z oplnj-ą cz y n n ik ó w  m i a  
r o d a j n y c h  —  w z m ó c  p r o d u k c j ę  w m ia  
s t ach ,  dz iś  a n o r m a l n i e  z m n ie js zon ą ,  
zwł aszcza  przez  zanik n o r m a l n y c h  p r o ­
c e s ó w  in w e s t y c y j n y c h ,  a p r z e d e w s z y s t  
k i e m  s k u t k i e m  w s t r z y m a n i a  n o r m a l ­
n y c h  p r o c e s ó w  k a p i t a l i z a c y jn y c h  w 
w p r z e d s i ę b i o r s t w a c h  m ie j s k i c h  i wie j ­
skich.

N ależy  zau w aży ć ,  że zw y ż k o w a  rów 
n ie ż  t e n d e n c j a  z a p a n o w a ł a  n a  rynku  
n a b i a ł o w y m .  E k s p o r t o w a n e  m a j ą  być  
w na jb l iż szych  t y g o d n i a c h  d u ż e  i loś ­
ci m a s ła  d o  N i e m i e c  i Anglji ,  k tó re  
p ł a c ą  s t o s u n k o w o  d o b r e  ceny .

Międzyszkolna korespondencia  
dzieci pod specja lną  opieką władz.
K ur a to r j a  s z k o ln e  w yda ły  z a r z ą d z e n i a  
a b y  t. zw. k o r e s p o n d e n c j a  mi ędzyszko l  
n a  dz iec i  o t o c z o n a  była t r os k l iw ą  o p ie  
ką .  K o r e s p o n d e n c j a  m ię d z y  szkoła mi  
p o w s z e c h n e m i  różnych  d z ie ln ic  Polski  
w y tw a r z a  b o w i e m  w m i o d e m  p o k o l e ­
n iu  p o b z u c i e  s o l id a r n o ś c i  i z e s p o le n ia  
d u c h o w e g o .

Sobotnia  p rem je ra  w Teatrze  
Kamera lnym.  W ub. s o b o tę  Miejski 
T e a t r  Kamera lny wys tąp i ł  z p remje rą  
przemi łe j  komedj i  „Roxy” B. C. Ollersa.  
Sz tu k a  dozna ła  bardzo  przychylnego przy 
jęcia.  Z r e s z tą  n i em a  w t e m  nic dz iw ­
nego,  gdyż „Roxy“ wszędz ie,  gdz ie  się 
zjawia,  święc i  n i ez aw o d n e  triumfy. '

Pu b l i c z n o ść  z rze te lną  sa tysfakc ją  
wys łucha ła  t r z e c h  ak tów tej  rozkosznie 
u śm ie chn ię te j ,  w miar ą  s e n ty m ent a ln e j  
i na sadzonej  wybornym do w c ip em  hl- 
s tor ji  o miłej  am erykańskie j  pan ience ,  
k tóra  nagie przedz ie rzga  się z n i e d o c e ­
n ianego w d o m u  kopciuszka  w ch w i l o ­

wą dyktatorkę, zwycięsko osiągającą  
wszystkie swe plany.

Parę Roxy i Tonny z wdziękiem  od ­
dali p. Tomaszewska i p. Malatyński.

Sprawozdanie z premjery zam ieśc i­
my w jednym z następnych numerów.

Ze Związku Pań Domu. We wto­
rek dnia 14 bm. o godz 17-ej w loka­
lu Związku ul. Kilińskiego 13 odbędzie  
się  pokaz m odnych kanapek na przyję­
cia karnawałowe. Pokaz dla pań i po­
mocnic domowych.

Niepoprawni młodzieńcy przed 
sąd e m  okręgowym. W u b i e g ł ą  s o ­
b o t ę  wydz ia ł  odw o ła w c z y  s ą d u  o k r ę g o ­
w e g o  ro zp o zn aw a ł  se r ję  sp r a w  m ł o d o ­
c i a n y c h  p rzes tę pców ,  s k a z a n y c h  pr ze z  
s ą d y  grodzkie .

B o h a t e r e m  je d n e j  z tyc h  sp r a w  był  
15- le tni  J ó z e f  Ska l ik ,  s k a z a n y  n a  8 
m i e s i ę c y  w ię z ie n i a  za to,  że w d n iu  
13 m a j a  ub .  r. d o k o n a ł  n a  S t a r y m  Ryn 
ku  k radz i eży  gęs i  w a r to ś c i  4 zł. O d  
w y ro k u  t e g o  s k a z a n y  *odwołał s ię  do  
s ą d u  o k r ę g o w e g o .  S p r a w ę  ro zp o zn aw a ł  
sę dz ja  Terp i łowski ,  o ska rża ł  w i c e p r o k u ­
ra to r  H a u s b r a n d .

P rzed s t aw ic ie l  o s k a r ż e n ia  p u b l i c z n e  
n e g o  ze w z g l ę d u  na  w i e l o k r o t n ą  k a ­
ra ln o ść  o s k a r ż o n e g o ,  k a r a n e g o  2 l a t a ­
mi d o m u  p a p r a w c z e g o ,  n ie  wy s tą p i ł  o 
z a s t o s o w a n i e  a m n e s t j i  d o  She i ika,  j a k o  
d o  recydyw is ty .  S ą d  o k r ę g o w y  w y ro k  
s ą d u  1 ins tanc j i  za twierdz i ł .

Z tych  s a m y c h  w z g lę d ó w  n ie  z a s t o ­
s o w a n o  a m n e s t j i  do  20 l e t n i e g o  Lew 
ka Bajg la ,  s k a z a n e g o  na  10 m ie s ię c y  
w i ę z i e n i a  za p r z e c h o w y w a n i e  s k r a d z i o ­
n e g o  g a r n i t u r u  z w ie dzą ,  że po ch o d z i  
on z kradz i eży .  S ą d  o k r ę g o w y  za twi er  
dził  w y r o k ,  s k a z u ją c y  Bajg la  na  
10 m i e s i ę c y  więz ien ia .

Eter, jako ś rodek  przeciwko od 
mrożeniu .  Sta ł o  się już k lasyczną  r e ­
gułą,  że o sk arżen i  o p rzechowyw an ie  
lub sprzedaż  e t e r u  t ł u m a c z ą  się,  iż nie 
be zpie czny  ten  na rkotyk  s łuży  im do 
ce lów wyłącznie  leczniczych .

Przed  kilku dniami  mie l i śmy o s k a r ­
żonego,  który us i łow ał  p r zekon ać  sąd,  
że sm a ru j e  e t e r e m  ch ore  nogi i mnie j -  
więcej  w podobny sposób  t łumac zy łSs ię  
J a n  Lubczyński ,  mie sz kani ec  wsi W ła ­
dy s ł aw ów  (gm .  Miedźno) ,  u k tó reg o  w 
cz e rw cu  1935 r. zna lez iono  600  kg. e-  
t e ru ,  twie rdz ąc  jed nak ,  że m a j ą c  o d ­
m ro ż o n e  uszy i nogi kupi ł  e t e r  do s m a ­
rowania  o d m r o ż o n y c h  częśc i  c ia ła .

S ą d  nie uwierzył  w tę  opow ieść  o 
leczniczych c e l a c h  na by cie  e t e r u  i s k a ­
zał  oskarżonego  na 5 mies ięcy  wię z ie ­
nia,  z za w ie szen iem  wykonania  wyroku  
na  przec iąg  lat  t rzech .

Ważne dla rowerzystów.  J a k  d o ­
w ia d u je m y  s ię  ze S t a r o s t w a ,  z d n ie m  
1 kwiatnia r. b.  wejdą  w życ ie  now e 
przepisy dla pos iadaczy  rowerów.  P r z e ­
pisy te  wprowadza ją  zn a c z n e  ulgi w o- 
p ła ta ch  od rowerów.  W ia d o m o ś ć  ta p o ­
wi tana  zos tan ie  n iewątp l iwie  z wielkiem 
zadowolen iem przez  l iczne rz e sz e  r o w e ­
rzys tów,  ze s t rony  których  do ść  częs to  
s łysza ło  s ię  n a rzek an ia  na  zby t  wysokie  
opła ty ze korzys tan ie  z tego  tak  bardzo  
dogodnego ś rod ka  lokomocji .

W związku z po wy ższ em  S ta ro s tw o  
kom un ik u je  nam,  że kar ty  rowerow e na 
rok 1935 ważne są do dnia  31 m a r c a  
b. r. Z  uwagi  na  m a j ą c e  być w p r o w a ­
dzo ne  z d n ie m  1 kwie tn ia  ulgi, pos iada­
cze  ty ch  kar t  rowerowych we własnym,  
dobrze  z ro z u m ia n y m  in te re s ie ,  winni 
ws t r zyma ć  s ię  z wykupien iem nowych 
do  Czasu ogłoszenia  nowych  przepisów.

Pożar  przy ul. gen. Bema. Wczo  
raj  około  godz .  12 ej  S t raż  O g n i o w a  
z a a l a r m o w a n a  z os ta ła  w i a d o m o ś c i ą  o 
po ża rz e ,  jaki  w y b u c h ł  w d o m u  Nr. 
37 | 47 przy ul.  g e n  B e m a  na  Zac iszu.

W r e k o r d o w y m  w p ro s t  czas ie  p o g o  
to wie  S t ra ż y  p rz y b y ło  na  mie jsc e  po ża  
ru,  gdz ie  c z y n n a  już była S t raż  poża r  
na  z Kawodrzy ,  z n a c z n i e  w cześn ie j  po 
w i a d o m i o n a  o pożarze .  W chwili p rzy  
byc ia  p o g o t o w i a  S t raży  w s p o m n i a n y  
na  w s t ę p i e  d o m  d r e w n i a n y ,  s t a n o w i ą ­
cy w ł a s n o ś ć  S z y m o n ik a ,  o g a r n i ę t y  był 
już ze w sz ys t k ic h  s t ron  p ł o m i e n i a m i .  
S z a l e j ą c e m u  żywiołowi ,  k tóry  s zyb ko  
niszczył  ł a tw o p a ln y  m a te r ja ł ,  j ak i  s ta no  
wiły d r e w n i a n e  z a b u d o w a n i a ,  sprzy ja ł  
s i lny wia t r .  M im o  to o g ie ń  zos ta ł  
w k r ó t c e  u m ie j s c o w io n y  w s p ó l n e m i  siła 
mi o b u  s t raży .  B u d y n k u  n i e  ud a ło  się 
j d d n a k  u ra to w a ć .  P r z y c z y n y  poża ru  na  
zazie n ie  us ta lono .
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Echa zwolnienia nacz. lekarza Ubezpieczalni
w Częstochowie.

Przejazd  m in is trów  ho lender­
skich przez Częstochową W czora j  
n a d  r a n e m  p rz e je c h a l i  p o c ią g ie m  p o ­
ś p ie s z n y m  p rz e z  C z ę s to c h o w ie  b a w ią ­
cy  o d  kilku d n i  w P o l s c e  m in is t ro w ie  
h o le n d e rsc y :  p rz e m y s łu  i h a n d l u — G e- 
l i s e n  i ro ln ic tw a  D e e c k e rs ,  u d a ją c y  się 
z W a rsz a w y  d o  K rakow a , d o k ą d  p rz y ­
byli o g o d z .  658. ra n o .  O b u  m in is t ro m ,  
jak  z d o ła l i śm y  s tw ie rd z ić ,  to w arzy szy l i  
m in is te r  p e łn o m o c n y  H o land ji  p. Car- 
s t e n  i w ic e m in is te r  p rz e m y s łu  i han d lu ,  
p. D o len a l .J

Ulgi w o p ła tach  za m iędzym ia  
s to w e  rozm ow y telefoniczne. —
Z d n iem  1-ym styczn ia  b. r. M in is te r ­
s tw o  P o c z t  i T e leg rafów  w prow adziło  ko 
rcys tną  d la  pub licznośc i  u lgę w o p ła ­
t a c h  za rozm ow y m ię d z y m ia s to w e  na 
o d leg ło ść  ponad  25 km.

W ed łu g  p o p rzed n ich  s taw ek  taryfy 
te le fo n ic z n e j ,  przy ro zm o w ach  trw a ją ­
cy ch  ponad  3  m inuty , pob ie rano  o p ła tę  
za każdy rozpoczę ty  ok res  3 m inutow y 
w wysokości pe łne j  opłaty  za rozm ow ę 
3 -m in u to w ą .

O b e c n a  o p ła ta  za każdą da lszą  m i­
n u tę  rozm ow y ponad  3 m inu ty  wynosi 
1 /3  c z ę ść  op ła ty  za rozm ow ę 3 m i­
n u to w ą

Naprz. rozm ow a te le fon iczna  zwykła 
w g o d z in ach  s ilnego ru ch u  z C zęs to ch o  
wy do W arszawy lub Krakowa, t rw a jąca  
4  do 5 m inu t,  k o sz tow ała  do tychczas  
6  z ło tych; o b e c n ie  zaś  tak a  rozm ow a, 
trw a jąc*  4 m inuty, k osz tu je  4 zł., a 5 
m inu tow a  5 zł.

Nie dekret  a okólnik o reduk­
c j i  mężatek. D ek re t  o redukc ji  m ęża  
tek  nie zo s tan ie  ogłoszony. N a tom ias t  
is tn ie je  m ożliw ość w pro w ad zen ia  okólni 
5sów m ających  na ce lu  p rzep ro w ad zen ie  
red u k c j i  po c ichu .

Choinka - o p ła te k  w Pocztow em  
P rzysp  Wojsk. Z arząd  PPW . w św ie t 
licy w łasnej u rząd z i ł  w dniu  5 bm  cho 
inkę d la  dzieci swych cz łonków . Na pro 
g ram  złożyły się: jase łka ,  tan iec  k ra sn o ­
ludków  i m u ch o m o ró w  w wykonaniu  
dz ia tw y . C a ło ść  wykonanego p rog ram u  
w y pad ła  nadzw yczaj e fek tow nie ,  a gra 
dz iec i  była bez  za rzu tu .  N as tęp n ie  św. 
Mikołaj o b d a ro w a ł  dz iec i cz łonków  to ­
re b k a m i ze  s łodyczam i.

Za pom oc fachow ą k tó ra  p rzyczyn i­
ł a  s ię  w ydatn ie  do w yćw iczen ia  dziatwy 
za rz ą d  s k ła d a  podz iękow anie  pp. A lek­
sa n d rz e  W ie d a w  i T eo d o rze  Boryś wy­
cho w an k o m  P ań s tw  S e m in a r ju m  dla O- 
c h ro n ia re k  w C zęstochow ie .

P o  sk o ńczone j  u ro czy s to śc i  cho inko­
wej u rządzono  dla  cz łonków  o p ła te k  i 
zakończono  go „ ta ń c u ją c ą  h e r b a tk ą ” , 
k tó ra  p rzec iąg n ę ła  s ię  w b a rd zo  miłej 
a tm o s fe rz e  do  późnej nocy.

Ofiary Z am ias t  kwiatów na grób 
b. p. Maksymiljnna Kohna, z ło żo n e  z o - ’ 
s ta ły  w adm in is t rac j i  naszego  p ism a na 
s tę p u ją c e  ofiary na szpita l  przy Tow. 
D o b roczynnośc i  dla Żydów na Zawodziu: 
p. G ustaw ow a Kohn —  25 zł., pańs tw o  
S ta n is ła w o s tw o  Kawowie —  15 zł., dr.  
Leopold  Kohn —  10 z ł ,  p. G. G insberg  
—  10 zł.

Nocna „w izy ta " .  C zw órka  d o b ra ­
nych kom panów ; K azim ierz  W alen t  (ul. 
O lsz tyńska  124), E dw ard  R adzie jew ski 
i Zenon Kluska (ul S ucha  40) o raz  J ó ­
zef  P o r ta s  (ul. C h łodna  8) zw róciła  osta  
tn io  baczn ą  uw agę n a  b u d k ę  p. Walasz- 
czyka, m ie sz c z ą cą  s ię  u zb iegu  ul. P i ł ­
sudsk iego  i Alei, a s tw ierdziw szy , że 
b u d k a  ta ,  w k tó re j  żna jdu je  s ię  z n acz ­
n ie jszy  t ran sp o r t  o w oców  i czekolady, 
n ie  jes t  d o s ta te c z n ie  zabezp ieczo n a ,  po­
s tanow iła  u rząd z ić  n iespodz iankę  p Wa 
Jaszczykowi i z łoży ła  tam  pota jem ną  
„ w izy tę” . P ech  p rześ ladow ał jednak  m ło

Sygnatura: Km. 990/35.
Obwieszczenie 

o licytacji ruchomości.
Komornik Sądu Grodzkiego w  C zęsto­

ch ow ie  IV-go rew iru  Stefan Stodółkiewicz,  
mający kancelarję w  C zęstochow ie ,  przy  
ulicy Najśw. Marji Paany Nr. 55, na podsta­
w ie  art, 602 K. P. C. podaje do publicznej  
wiadom ości,  że dnia 1 lu tego 1936 roku, 
o godz. 11-ej w e  w si Ostrowy, gm. Ilźbów,  
odbędz ie  się licytacja ruchomości, n a leżą ­
cych do Franciszka i Katarzyny małż. [Leś­
niak. składających s ię  z domu częśc iow o  
m urow anego, częśc io w o  drewnianego, kry­
teg o  papą, o 4-ch ubikacjach m ieszkalnych,  
w ybu dow an ego  na gruncie  Józefa  i Kata­
rzyny  Badnarków, oszacowanych na łączną  
sum ę zł. 800.

R uchom ości można oglądać w  dniu l ic y -  
acji w  miejscu i czasie  w y że j  oznaczonym .

Komornik St. S t o d ó l k i e w i c z .

J a k  już d o n os il im y , n a c z e ln y  leka rz  
U b e z p ie c z a ln i  S p o łe c z n e j  w C z ę s to c h o ­
w ie  dr. J a n  S z y m a ń sk i  w o s ta tn im  d n iu  
u b ie g łe g o  roku  zw o ln io n y  z o s ta ł  z z a j ­
m o w a n e g o  p rz e z e ń  s ta n o w isk a .

N a jc h a ra k te ry s ty c z n ie js z ą  o k o l ic z n o ­
ścią tej n i e s p o d z i e w a n e j  
dy m is j i  n a c z e ln e g o  le k a rz a ,  k tó ry  p rz e d  
t r z e m a  n i e s p e ł n a  m ie s ią c a m i  m i a n o ­
w a n y  zo z ta ł  d o  C zęs to ch o w y ,  jes t  to, 
że  o d z ie ń  w c z e ś n ie j  w szyscy  lek a rz e  
m ie js c o w e j  U b ezp iecza ln i  w liczbie 
k i lk u d z ie s ię c iu  o t rz y m a l i  w y p o w ie d z e ­
n ie  p racy .  Z re sz tą  dr. S zy m a ń sk i  n ie  
robił t a j e m n ic y  ze sw y c h  z a m ia ró w  
p rz e p ro w a d z e n ia  g e n e r a ln e j  „czy s tk i"  
w C z ę s to c h o w sk ie j  U b ezp iecza ln i .

I o to  jak grom z ja sn e g o  nieba na 
głow ę dr. S zy m a ń sk ieg o  spadła dym isja.

W zw iązku  z te rn  p is m a  »warszaw- 
sk ie  d o n o sz ą ,  ż e  ź ród ła  u p a d k u  d r.

P o n u r a  t r a g e d ja  ro d z in n a  ro z e g ra ła  
s ię  w e wsi Ł uszczyca ,  gm . W a n c e rz ó w , 
p o w . c z ę s to c h o w s k ie g o .

W e wsi te j  z a m ie sz k iw a ł  wraz  z 
ro d z in ą ,  s k ła d a ją c ą  s ię  z 6 ciu o só b ,  
42 le tn i J a n  M a ło lep szy ,  w łaśc . 16 m o r  
g o w e g o  g o s p o d a r s tw a .

M a ło lepszy  n ie  cieszył s ię  d o b r ą  o- 
p in ją  w ś ró d  lu d n o śc i  w iosk i ,  był b o ­
w iem  n a ło g o w y m  a lk o h o l ik ie m  i m a l ­
t r e to w a ł  s t r a s z n ie  sw ą  żo n ę  i dz iec i,  
w szcz ty n a ją c  ró w n ież  a w a n tu ry  z są s ia  
d a rn i .  W  ty ch  w a ru n k a c h  p o ży c ie  w 
ro d z in ie  M a ło le p sz e g o  było i s tn e m  p i e ­
k łem . N k  te ż  d z iw n e g o ,  że  z a ró w n o  
żona ,  jak  i d z ie c i  zn ienaw idz iły  s t r a s z ­
n ie  o jc a -sa d y s tę .  Ma te rn  w ła ś n ie  t le  
z rodz iła  się  m yśl o zb ro d n i  w u m y ś le  
n a j s t a r s z e g o  sy n a  M a ło le p s z e g o  18-let- 
n ie g o  J ó z e f a ,  k tó ry  da rzy ł  m a tk ę  p raw  
d z iw ą  m iło śc ią  sy n o w sk ą ,  b ę d ą c  do  
niej n ie z m ie r n ie  p rzy w iązan y .  G łę b o ­
k o  też  o d c z u w a ł  t r a g e d ję ,  ja k ą  p rze ­
żyw a ła  ta  k o b ie ta ,  b ę d ą c a  z n a tu ry  
b a rd z o  ł a g o d n e g o  u s p o s o b ie n ia .

K ie łk u jąca  w u m y ś le  J ó z e f a  m yśl 
o u w o ln ie n iu  m a tk i  o d  m ę ż a  ty ra n a ,  
p r z y o b le k ła  s ię  w k o n k re tn y  czyn w 
n o c y  na  8 b . m.

M a ło le p sz y  (o jc ie c )  p o w ró c i ł  w ła ś ­
n ie  w ty m  c z a s ie  z P rz y ro w a ,  gdzie  
o d b y w a ł  s ię  j a rm a rk .  Był m o c n o  p i ja ­
ny. G dy  ty lk o  o tw o rz y ł  drzwi m iesz -

dzieńców , do s trzeg ło  ich  bow iem  c z u j ­
ne  oko p rzeds taw ic ie la  władzy, który 
„nocnych  g o śc i” zap ros ił  do  k o m isa r ia ­
tu, gdzie  u s ta lo n a  ich personalja . „Wi­
z y ta ” ta uw ieczn iona  z o s ta ła  później 
w „ p am ię tn ik u ” w ydziału ś ledczego , 
gdzie  u m ieszczono  rów nież fo tografje  
w szystk ich  c z te re c h ,  w ykonaną p rzez  fo 
tografa  policyjnego.

W ieczorowe p rzyb ran ie  głowy.
Tej zimy m o d n e  je s t  w ieczorow e przy­
bran ie  głowy. E legancka  kob ie ta  nie wy 
chodz i  z odkry tą  głową, naw e t  w ów czas 
gdy jedz ie  w łasną  lim uzyną do r e s ta u ­
rac ji  lub  n a  danc ing . W idz im y w ię c jn a  
p iękn ie  ondu low anych  w łosach  kwiaty, 
ra jery , a z w łaszcza  pióra, eg re ty  i ra j­
sk ie  ptaki. Alte uwaga!— sz tu czn e  ś w ia t ­
ło  n ie  je s t  korzys tne  dla cery: uwypukla 
ono z ca łą  bezw zględnośc ią  na jd robnie j 
sze  skazy  skóry... A p rzy tem  tw arz  nie 
je s t  o s łon ię ta  m a łe m  ro n d e m  kapelusza .

P ie lęgnu j s ta ra n n ie  ce rę .  C odzienn ie  
rano  i w ie c z o re m  pośw ięć  jej ty le  c z a ­
su  aby u trzy m ać  ją w d o sk o n a łe m  zdro  
wiu i z achow ać  jej św ieżą  p iękność. 
P am ię ta j ,  że n ic  n ie  m ogło  d o ty ch czas  
zas tąp ić  olejku oliwkowego dla up iększę 
n ia  cery. Nie zapom nij,  że  m ydło  Pal- 
m ovile  jes t  w yrab iane  wg. ta je m n e j  m ie 
szan iny  olejków oliwkowego ł p a lm o w e ­
go. O to  d laczego  to  idea lne  m ydło  dla 
p ięknych  k o b ie t— tak ek o n o m iczn e— po­
zwoli Twej ce rze ,  n a w e t  przy n iebez-  
p ieczn em  sz tu c z n e m  świetle , zach o w ać  
pociągający c z a r  m łodośc i-

Skradziony b a lo n . . odna laz ł  się 
po upływ ie  roku. P. Arnold  R otbard  
(Rynek W arszaw sk i Nr. 7 8) baw iąc  w 
dn iu  10 bm. w re s tau rac j i  H e rc b e rg a ,  
przy u licy  W arszaw skie j Nr. 3 rozpozna ł  
swój balon do wody sodow ej,  który zo­
s ta ł  m u sk rad z io n y  w m ies iącu  lutym

S z y m a ń s k ie g o  na leży  sz u k a ć  w B ia ły m ­
s to k u ,  g d z ie  p o p rz e d n io  z a jm o w a ł  on  
s ta n o w is k o  n ac z e ln eg o  leka rza  (Jbez- 
p ieczaln i S p o łe c z n e j .  Dr. S zy m a ń sk i  
p o d o b n o  z n a jd u je  s ię  p o d  z a rz u te m ,  
że b ę d ą c  n a c z e ln y m  le k a rz e m  w y s t a ­
wiał o lb rz y m ią  ilość r e c e p t  za m o rf in ę  
na  n ozw isko  sw ej s e k re ta rk i  p. M arty  
M icha lsk ie j .  S tw ie rd z o n o  rów n ież  k i lk a ­
k ro tn ie ,  że  m o rf in a  g in ę ła  z p o d r ę c z ­
n y ch  a p te c z e k .

S p ra w a  ta  s ta n o w i  p rz e d m io t  d o ­
c h o d z e n ia ,  k tó re  n ie z a w o d n ie  w n ie s ie  
p o ż ą d a n e  św ia tło  w z a g a d k o w e  m ro k i  
tej a fe ry .  W k a ż d y m  razie  w a r to  z a ­
n o to w a ć ,  że o. M arta  M ich a lsk a  p rzy ­
je c h a ła  {do C zęs to ch o w y  w raz  z dr. 
S z y m a ń s k im  bez  n o m in a c j i  je j  na  s t a ­
n o w isk o  s e k re ta rk i  n a c z e ln e g o  lekarza  
w C z ę s to c h o w ie  spa li ła  na  p a n e w c e .

k a n ia ,  zaczął a w a n tu ro w a ć  s ię  g ro żąc  
ro z p ra w ie n ie m  s ię  ze  w szys tk im i.  N a 
g ro źb y  te n ik t  n ie  re a g o w a ł ,  co  je szcze  
ba rdz ie j  rozw śc ieczy ło  a w a n tu rn ik a .  
P o d b ie g łsz y  d o  żony , M ało lep szy  p o ­
czął ją bić n ie l i to śc iw ie .  W o b r o n ie  
m a tk i  s ta n ą ł  J ó z e f .  M iędzy  o jc e m  a 
s y n e m  w y w iąza ła  s ię  z a c ię ta  w alka . 
M ło d z ien iec  g ó ro w a ł  n a d  o jc e m , k tó re  
go  o rg a n iz m  w y n is z c z o n y  by ł b a rd z o  
p rzez  n a d m ie r n e  u ży w an ie  a lk o h o lu .  
W a lk a  była  b a rd z o  z a c ię ta  i zakońcfzy 
ła  s ię  śm ie rc ią  a lk o h o l ik a ,  k tó ry  d o ­
z n a ł  z ła m a n ia  k ilku  ż e b e r  i s z e re g u  
in n y ch  w e w n ę trz n y c h  o b ra ż e ń .

N a s t ę p n e g o  d n ia  ż o n a  z a b i te g o  zgło 
s iła  s ię  n a  p o s te ru n k u  policji w e  M sto  
w ie  i z a m e ld o w a ła ,  że m ą ż  zm ar ł  n ag le .  
C h c ia ła  w t e n  s p o s ó b  ra to w a ć  sy n a ,  
co  jej s ię  j e d n a k  n ie  u d a ło ,  a lb o w ie m  
d o k o n a n e  przez p o lic ję  o g lę d z in y  zwłok 
u ja w n i ły  o b r a ż e n ia  na  c ie le  z a m o rd o  
w a n e g o .  P o w s ta ły  p o d e j r z e n ia ,  że  M a ­
ło lepszy  zos ta ł  z ab ity .  D o k o n a n e  p rzez  
lekarza  p o w ia to w e g o ,  d -ra  S ic ia rz a  w 
o b e c n o śc i  s ę d z ie g o  ś le d c z e g o  Ł yzick ie-  
g o  se k c ja  zwłok p o tw ie rd z i ła  te  p o d e j ­
rz e n ia

W sz c z ę to  w o b e c  te g o  d o c h o d z e n ie ,  
w w y n ik u  k tó re g o  J ó z e f  M ało lepszy  
zosta ł  a r e s z to w a n y  i z p e le c e n ia  sę d z ię  
go Ł y z ick ieg o  o s a d z o n y  w w ię z ie n iu  
n a  Z a w o d z iu .

ub  r. W edług ośw iadczen ia  H e rc b e rg a ,  
ba lon  z o s ta ł  mu do s ta rczo n y  przez niej- 
P in k u sa  Przyrow skiego . W spraw ie  tej 
policja prow adzi d o ch o d zen ie

Ujęcie złodzieja. Z w ozu W incen  
te g o  K asp rzyka , m ie s z k a ń c a  wsi O s t r a ­
wy, g m . M ied źn o ,  s k ra d z io n o  na  S t a ­
ry m  R ynku  je s io n k ę ,  p o s ia d a ją c ą  w a r ­
tość.. .  2 zł. 50  gr. 50 gr.

P rz e p ro w a d z o n e  przez po lic ję  d o ­
c h o d z e n ie  d o p ro w a d z i ło  d o  u jęc ia  sp raw  
cy kradz ieży , k tó ry m  o kaza ł  s ię  n ie jak i 
J a n  J u s z c z y k ,  zam . w d o m u  n o c le g o ­
w y m  przy M ag is trac ie ,

Chcą zm usić go do w y p ro w a­
dzenia  S ię .  P. K osińsk i W ład y s ław , 
z a m . przy ulicy M ałej Nr. 19 z a m e ld o ­
w ał po lic ji ,  źe w łaśc ic ie l  d o m u ,  w k tó ­
ry m  z a m ie s z k u je ,  S ta rc z e w sk i  W i n c e n ­
ty  w raz  z ż o n ą  o b ry w a ją  sufib  w jeg o  
m ie s z k a n iu ,  c h c ą c  w te n  sp o s ó b  z m u ­
sić go  do  w y p ro w a d z e n ia  się.

Igła... W Chlebie. P. F ran a lszk a  P ro  
kop, zam . przy ul. H o en e -W rcń sk ieg o  
37 kup iła  b o c h e n e k  ch leb a  w sk lep ie  
Jakókczyka  przy te jże  ulicy. W c h le b ie  
tym  p. P ro k o p  zn a laz ła . . .  ig łę. O odkry  
c iu  tern p o w iad o m io n a  z o s ta ła  policja

O szukańczy a g en t  Do m ieszkan ia
p. Anieli C zap l iń sk ie j  (ul. P io trow ska  
17) przybył p rzed  kilku dniam i agent 
firmy „A rtolux", p roponu jąc  n a b y c ie  wy 
żymaczki. Ulegając n am o w ie  p rzybyłego  
p. Cz. zam ów iła  wyżym aczkę, w p łaca jąc  
jako zaliczkę  6 zł. Do dnia  d z is ie js z e ­
go w yżym aczka nie  zos ta ła  p. C zap liń ­
skiej d o s ta rczo n a ,  w obec  czego p o szk o ­
dow ana zw róciła  się  do  policji, k tó ra  
w drożyła d o c h o d z e n ie  i us ta li ła ,  że za ­
chodz i  tu  w ypadek  p rzyw łaszczen ia ,  któ 
rego  d o p u śc i ł  s ię  ów agen t,  Marjan Leś 
nfczek (ul. P on ia tow sk iego  37-39). Kom-
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binator ten otrzym ane od p. Cz. pienią­
dze zużył na osob iste  potrzeby, n ie po­
w iadom iw szy w ogóle firmy o otrzym a- 
nem  zam ów ieniu i pobraniu zaliczki.

W olno bronić czci rękoczynom .
Doniosłe orzeczenie  
Sądu Najwyższego.

P om iędzy lokatorką F. a jej sąsia ­
dem  B. dochodziło  do awantur ku utra­
pieniu m ieszkańców  dużej kam ienicy. 
Pani F. w yszła na śchody i g łośno zn ie­
sław iała  sąsiada, zarzucając mu czyny  
haniebne. S ły szą c  to p. B w ybiegł z 
m ieszkania  i chw yciw szy  F. za twarz, 
aby zatkać jej usta, pozostaw ił na c ie le  
kobiety siniaki.

Sp raw a  op a r ła  s ię  o sąd , bow iem  
n iew ias ta  zaskarży ła  p. B. o n a ru szen ie  
n ie tyka lnośc i  c ie lesne j .  W dw u in s ta n ­
c jach  skazano  oskarżonego .

Artykuł 255 kodeksu , m ów iący o znie 
s ław ien iu , n ie  p rzew idu je  o dw etu  ze 
s trony  zn ies ław ionego ,  jak to  je s t  przy 
ob raz ie  o so b is te j ,  kiedy osob ie  d o tk n ię ­
te j  w olno bezkarn ie  odpow iedz ieć  równą 
zn iew agą .

W kw estj i  te j  w ydał o rzeczen ie  S ą d  
Najwyższy, uchy la jąc  wyrok i uzna jąc ,  
że przy zn ies ław ien iu  m oże  także  z a ­
cho d z ić  s t a n  obrony kon ieczne j ,  gdyż 
kodeks d o p u szcza  och ro n ę  k a ż d e g o  d o ­
b ra  bez  wyjątku, o w ięc i czci..,

Kto wygrał na lo terii?
W czoraj, w 6 ym dn iu  c iągnien ia  

4 ej klasy 34 Loterji  P aństw ow ej g łó w ­
ne wygrane padły  na n a s tę p u ją c e  num ery: 

I.
20.000 zł. na  nr. 123745 130615.
5.000 na  n-ry: 48323 67734 90360 

97882 103004.
2 000 zł. na  n -ry : 8387 24934 25797 

30773 38068 40317 45740 66881 68857 
69132 78358 78718 82855 85371 87230 
88462 104314 112984 124943 149961 
153866 165605 179619 188443.

1.000 zł. na n-ry: 5071 15735 19696- 
33849 35002 44698 61671 61947 62199 
8 0 ;8 2  80988 93118 108170 109163
126273 126163 129134 133845 145886 
154023 166437 169106 170367 174628
175076 188997.

II
30.000 na  n-r. 174384.
10 000 zł. na n rv: 69734.
5.000 zł. na n-ry: 66066 66463 176627 

187443
2.000 zł. n a  n-ry: 1227 1718 30757

40023 42883 46832 48397 58465 73097 
79323 80424 86874 87146 89595 91515 
95759 105034 112571 113131 141114
143180 144404 144675 146453 149225 
175361 180663 187820 191065 193901
194195

1.000 zł. na nry: 5557 7642 12818 
18834 26196 29261 35291 40485 57288 
66707 67246 67865 69499 77501 77880 
87889 89122 112895 113733 118468 
119433 142684 150837 160555 164027
165577 169954 181551 184345 185165
188904 192737!

 — —  III' i i —  nirT  - i  n rn~ m  iw

Z  R A D O M S K A .
— Nowa placów ka kulturalno- 

ośw iatow a. W p o łączo n e j  ś w ie t l ic y  
s to w a rz y sz e n ia  „ R o d z in a  P o l ic y jn a "  i 
P o licy jn eg o  K lubu  S p o r to w e g o  w R a ­
d o m sk u ,  m ie sz c z ą ce j  s ię  przy ul. P i ł ­
s u d s k ie g o  28, o d b y w a ją  s ię  o d c z y ty  na 
t e m a t y  o g ó ln o s p o łe c z n e ,  l i te rack ie  i 
h is to ry c z n e .

Do tej p o ry  z o s ta ło  już w y g ło s z o ­
nych  k ilka  odczy tów , m . in. w d n iu  10 
g ru d n ia  ub. r. p rzez  p. J .  Z a le w sk ą  na  
t e m a t  „ M iło ść  do  z iem i o jc z y s te j"  i 
w d n iu  9 b. m . p rzez p. J a d w ig ę  C ho- 
m ic z ó w n ę ,  dyr. ż e ń s k ie g o  g im n a z ju m ,  
n a  t e m a t  „ K sz ta ł to w a n ie  s ię  g ran ic  
P a ń s tw a  P o lsk ie g o " .

C a ły  sz e re g  n a s tę p n y c h  o d c z y tó w  
je s t  w p rzy g o to w a n iu .  O d c z y ty  c ie sz ą  
się  d u ż e m  z a in te r e s o w a n ię m  w śró d  p o ­
lic jan tów  i ich rodz in ,  c z e g o  d o w o d e m  
sz c z e ln ie  w y p e łn io n a  s a la  św ie t l icy  
g ra n a to w y c h  żo łn ie rzy .

„Składajcie ofiary na Naczelny 
Komitet Uczczenia Pam ięci M arszał­
ka J . Piłsudskiego konto P.KO. 1313“•

Wstrząsająca tragedja rodzinna.
W obronie matki zabił ojca-sadystę.
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S Ł O W O  K O B I E C E .Opóźniona w y p la ta  rent.  W
zw iązku  ze z m i a n ą  prze pi só w  o  w y s o ­
k oś c i  p o d a t k u  d o c h o d o w e g o  z d n i e m  
1 s t y c z n i a  r. b. i z w i ą z a n e m i  z tern 
prze l iczen iami ,  w y p ła ta  n i ek tó ry ch  re n t  
Z a k ła d u  U b e z p i e c z e ń  Sp o łe c z n y c h  dla 
p r a c o w n i k ó w  u m y s ł o w y c h  za m ie s i ą c  
s ty czeń  u leg ła  k i l k u d n i o w e j  zwłoce .

R e n t y  inwa l idzkie  i s t a r cze  p r z e k a ­
z a n e  zos t a ły  w d n iu  7 b.  m.

PRAWO i ŻYCIE.
Kiedy przedawnia ją  sią p re tens je  

pracownicze.
P. T., p r a c o w n i k  u m y s ł o w y  w f i rmie  

N., zos ta ł  w c z e rw c u  1934 r. z r e d u k o  
w a n y  i n ie  o t r z y m a ł  od  f i r m y  na leż ne j  
m u  za o s ta tn i  m i e s i ą c  pe ns j i  w w y s o ­
kości  300 zł. P a n  T. d o m a g a ł  s ią  kil­
k a k r o t n i e  z a p ł a c e n i a  p o w yż sze j  s u m y ,  
a le  f i rma  s t a l e  zaprzecza ła ,  j ak o b y  b y ­
ła m u  c o ko lw ie k  w in n a  W l i s to pa dz i e  
rb. s p r a w a  zn a la z ł a  s ią w sądz ie  pra-  
*:y S ą d  p o w ó d z tw o  od>dalił, b o w i e m  
cho c ia ż  w ie rzy te ln ośc i  p r a c o w n i k ó w  z 
ty tu łu  w y n a g r o d z e n i a  p r z e d a w n i a j ą  s ią  
p o  upływie t r zech  lat, to  j e d n a k  w t y m  
w y p a d k u , g d y  p r a c o w n ik  zos ta je  z r e d u k o  
Wany, k ończy  s ią  s t o s u n e k  p ra cy  Je ś l i  
n i e  wys tą p i  on  n a  d r o g ą  s ą d o w ą  w cią 
gu  roku od  d ni a  u s t a n i a  pracy,  traci 
b e z w z g l ę d n i e  r o g r e s  do  p r a c o d a w c y ,  
n a w e t  jeżeli  j ego  n a l e ż n o ś ć  z o s t a j e  
b e z s p o r n i e  u s t a l o n a .

Czy właściciel  odpow iada  za n ie ­
bezpieczeństwo związane  z używa 
nlem rzeczy po zajęciu Jej przez 

Urząd Skarbowy.
U rząd  s k a r b o w y  zajął  za po d a t k i  

a u t o  p a n a  S. Po  d o k o n a n i u  za jąc ia  
Uf2ądnik  popros i ł  s zof e ra  p a n a  S., a by  
przewióz ł  a u t o  do  ga ra żu .  W czas ie 
j azdy ,  w s k u te k  wadl iwie  d z ia ła j ące j  
k ie row ni cy  (o  c z e m  p. S. n ie  wiedz iał )  
s a m o c h ó d  w p a d ł  na  p a n ią  M , k tó r a  
d o z n a ł a  z ł a m a n i a  nogi i o g ó l n e g o  p o ­
t ł u c z e n i a .  Pani  M. w y s t ą p i ł a  p r z e c i w ­
ko  p. S na  d r o g ą  s ą d o w ą ,  ż ą d a j ą a  —  
2500 zł. o d s z k o d o w a n i a  za lec ze ni e  i 
u t r a c o n e  za ro bki .  S ą d  przyzna ł  s ł u s z ­
n o ś ć  w y w o d o m  o b r o n y  p a n a  S , k tóra  
twierdzi ła ,  że z chwi lą  za jąc ia  au t a ,  za 
sz kod ą  o d p o w i a d a  n ie  właśc icie l  a le  u- 
r ząd  s k a r b o w y ,  k tó ry  mia ł  m o ż n o ś ć  
ro z p o r z ą d z a n i a  t y m  ś ro d k i e m  k o m u n i ­
kacji  (ar t .  153 k o d e k s u  z o b o w ią z a ń ) .  
A b y  uzy sk ać  s u m ą  o d s z k o d o w a n i a ,  
b ę d z ie  w ią c  m u s i a ł a  pani  M. w ys t ąp ić  
p r zec iw ko  sk a rb o w i  pańs tw a .

Czy kierownikowi b iura  należy się 
w ynagrodzen ie  za godziny  n a d ­

liczbowe.
Są d  pr acy  o d d a l i ł  p r e t e n s j e  k i e r o w ­

n ik a  b iura  p a n a  L. o z a p ł a c e n i e  m u  
za g od z in y  n a d l i c z b o w e .  O r z e c z en ie  
p o w y ż s z e  jes t  z g o d n e  z p o g l ą d e m  S ą ­
d u  Najwyższego ,  g ło sz ąc ego ,  ż e : „ K i e ­
r o w n i k  pracy ,  p o zos t a ją cy  na m ie j s c u  
p ra cy  p o n a d  g o d z i n y  u s t a w o w e ,  nie  
m a  p r a w a  d o  o s o b n e g o  w y n a g r o d z e n i a  
za p r a c ą  w g o d z i n a c h  n a d l i c z b o w y c h ”.

Sąd nie nie pomoże.
J e d n e m u  z u b e z p i e c z o n y c h  c h o d z i ­

ło  o szyb ki  z w r o t  ko sz tó w  leczenia  ż o ­
ny,  k tó r e  m u  k o m i s j a  ro z j e m c z a  o k r e ­
śli ła na 700 z ł , a K asa  Ch ory ch  z w y ­
p ł a t ą  zwleka ła  i d l a t e g o  wys t ąp i ł  na  
d r o g ą  s ądo w ą .  Dwie  in s ta nc je  uzna ły  s ią 
za n ie w ła śc iw e  w rozs t rzygn ięc iu  s p o ­
ru  i s k a rg i  odda l i ły .

S ą d  Na jwyższy  orzekł ,  że wsze lk ie  
s p o r y  ub ezp ie cza ln i  c h o r o b o w e j  z jej 
c z ło n k a m i  na  t le w z a j e m n y c h  ś w i a d ­
c z e ń ,  a wiąc  i spory ,  d o t y c z ą c e  w y k o ­
n y w a n i a  z a p a d ły c h  już o r z e c z e ń ,  w ł a ś ­
c iw yc h  ko misy j  roz je m czych ,  w y łą c z o ­
n e  są  z j u rysdyk c j i  s ą d o w e j .  Tak  wiąc 
jeśl i  i n s ty tu c ja  p u b l ic zna ,  o b o w i ą z a n a  
d o  w y k o n y w a n i a  p r a w o m o c n e g o  o r z e ­
c z e n ia ,  z w le k a  z w y p ła tą ,  o b y w a t e l  w 
s ą d a c h  nic n ie  wskóra .

Wiila  w o g ro d z i e  okolona św ie rk a m i
B E Z  P O D A T K Ó W .

4 poko je  z kuchnią .  T a ras ,  Hol.
Do s p rz e d a n ia  — ta n io  n a  d o g o d n y c h  
w a ru n k a c h . E w e n t .d o  w y d z ie r ż a w ie n ia  

T a m że  piękne p a r c e le  ogrodow e 
(17-le tn ie  d rz e w k a  owocowe). 

W iadom ość :  Ł e k a rz -D e n ty s ta  MICHAŁ 
GREJN1EC w  C zęs to ch o w ie  II A leja 24.

Czytajcie i rozpow­
szechniajcie „Słowo".

K arnaw ałow e sza leń s tw o .
Lato m a  swoje  troski ,  k łopoty,  z m a r ­

twienia .  Z im a  swoje.  W łaśn ie  t e r az  w e ­
sz l i śmy w okres  sp ecy f i cznych  z im o­
wych t rosk  i kłopotów,  k t órym  na imię 
karnawał.

Karnawał  w tym roku jest  wyjątko­
wo długi ,  p rzeciąga s ię  aż pod sa m  k o ­
n i e c  lutego.  Z a c z ą ł  s ię  hucznie  i sz u ­
mnie  w tym roku  o b c h o d z o n y m  Syl ­
w es t r em ,  po toczy  s ię pewnie  da le j  tym 
s am ym  hu cznym wesołym t o r e m .  Już  
je dn ak  rozpoc zę ły  się r ozm a i te  k a r n a ­
wałow e kłopoty.

Bo, po p ie rwsze,  nie można  dwa r a ­
zy nosić tej  samej  sukni.

N ie  można  uszyć sukni,  p r zyp om in a ­
jącej  kolorem,  krojem, m at e r j a ł em ,  s u ­
knię n a js e r de czn ie j s ze j  przyjaciółki .

Nie m o ż n a  iść gdz iekolwiek,  n ie  z a ­
pe wn iw szy  sobie  przyna jmnie j  j ednego  
t an ce rza  i to w d o d a t k u  t a n c e r z e ,  k t ó ­
ry b ę d z i e  zaan gażo wany  do ta ńc a  w ł a ś ­
nie przez  na jserdeczn ie j sz ą  przyjac iółkę .  
Nie można  ani  p rzez  c h w i l ę  za po m n ie ć  
o konkurenc j i ,  o groźne j  konkurencj i  naj 
bl iższych zna jomych i przyjaciółek.  Trze  
ba  c iąg le  być pod bronią.  T rzeb a  być 
wypoczętą ,  w y s p tn ą  i zadowoloną .  Kar­
na wa ł  nie lubi  zm ę c z o n y ch  mir>, z n u ­
dzonych  twarzy  i śpiących  oczu.

I t r zeba  ciągle mówić  o tem,  jak to 
s ię  cz łowiek  dobrze  bawi.

Nie wychodzi  s ię wogóle w ie czo rem  
z d o m u  — naza ju t rz  t rz eba  jednak  z a ­
ko munikować  swoim przy jaciołom,  że  
zabawa była szalona,  s z a m p a n  lał  s ię 
s t rumieniami ,  „pow od zen ie  m i a ła m  s za  
l o n e ”, powiadam „ s z a lo n e ” .

Zesz ło ro czna  suknia jes t  ju ż  n i e m o ­
dna ,  na nową n i e m a  pieniędzy,  szafa  
świec i p u s t kam i .

Te  brak i  toa le tow e nadr ab ia  s ię  d o ­
brą mi ną  i cudownemi  f an taz ja mi  na 
t e m a t  na jnowszy ch  kreacyj  „właśn ie  o- 
d e s ł a n y c h  przez k r a w c o w ą ”

J e d n a  przyjaciółka drugie j  p rzy jac ió ł ­
ce  opowiada  n i es tw orzone  rzeczy o s uk ­
n iach,  t oa l e ta ch ,  k r eac j ach .  J e d n a  wie, 
że  druga  k łamie.  Ale to nic,  obie uda ją,  
że wierzą!

Karnawał .  Oczywiśc ie  nie  ma  on już 
tego znaczenia ,  co dawnie j ,  ale ma  j e d ­
nak jeszcze  pewne znaczenie ,  k tó r e m u  
na im ię  of ic ja lne  sza leńs two .  Bawimy 
się, t ańczymy cały rok, w ka rnawale  j e d ­
nak rob im y to programowo,  of icjalnie,  
z c e le m  z r oz um ie n ie m  tego  „ob ow ią zku” .

S to imy dopiero  u progu karnawału,  
więc.. .  wesołe j  zabawy.

W ieczorowe bluzki i spódniczki.
Bluzka ze spódnicą  to  też. . .  w iec zo ­

rowa suknia.  Oczywiśc ie  skr om na  wie ­
czorowa,  odpo wiedni a  też  na  większe  
wizyty,  na proszonego br id ge’a, wytwor­
ną he rb a tk ę .

Sp ó d n ica  obo wiązkowo j ed w ab n a ,  o- 
bowiązkowo czarna .  Bluzki  różnych  
kolorów i fasonów sk rom nie jsz e  i b a r ­
dziej  s t ro jne .  Z jedwabiów,  aksami tu ,  
lamy, tafty,  koronki .

S t ro jne ,  su t e  rękawy to na jnha rak te -  
rys tyczniej sza  cec h a  owych b luzek.  —  
Zwłaszcza  e fe k to wnie  wygląda ją  one  w 
ta f ie  —  na jmodnie j sze j  — o dwukomo­
rowym połysku.  Z a r ó w n o  jasne ,  p a s t e ­
lowe,  różowe, more lowe,  n ieb ieskie ,  b a ­
nana ,  z łoc is te  1 wszystk ie  odc ien ie  se le ­
dynu i zieleni  aż do  c iemno-ponsowych,  
b ronzowych g ra na to w yc h i czarnych.

Bluzeczki  nosimy n ieco  pr ze dłu żon e  
za tal ję  t. zw. baskinką .  Aksam i tn e  i z 
lamy mają  przeważnie  formy kasaków.  
Bluzki z aks am i tu  przyozdabia  s ię  bry- 
lan towemi  guzami  ( ze  s t r asó w)  lub  przy 
dekolc ie  jak imś  ładnym kl ipsem lub 
broszką.

Riuszki,  żaboty,  s tebno wania  to e fek 
to w ne  przybran ie bluzek.

Do wytwornego kos t jumu wieczo ro ­
wego z c z a r n e g o  c re pe  sa t in lub a k s a ­
mi tu (d ługa  spódniczka  i żakiecik)  b a r ­
dzo e l egancko  i uroczo wygląda b luzecz  
ka z niebieskiego,  różowego lub k r e m o ­
wego t iulu z kilku r z ę d a m i  f a lb an eczek  
wokół  szyi.

Do u lubionych  na leżą  bluzki  o t. zw. 
kamize lko wym fasonie.  Robi s ią  to  prze  
ważnie  z c iężkich mater ja łów.

Czarne je d w a b n e  lub ren i fe rowe pan 
tofelki,  j asne  pończoszki  i cza rna  t o r e b  
ka dopełnią  tego uroczego ,  wieczo rowe­
go s t ro ju  pani.

Na b luzkę  wieczorową wkłada się

e le g an ck ą  pe le rynkę  z fut ra ,  ak sam i t u  
lub  imi tac j i  futra.  Tak  u b ra n a  pani  bę  
dz ie wyglądała n apew no  ł a d n ie  i orygi­
na lnie ,  a p r z edew sz ys tk ie m  bę d z i e  m i a ­
ła  do b re  s a m o p o c z u c ie  wywołane p r z e ­
świadcz en iem ,  że jes t  ub ran a  według  
os ta tn iego  „krzyku” mody.

KOSMETYKA. 

Racjonalna p ie lęgnac ja  cery 
zdrowej.

Zachow ani e  urod y  za leży  po wi ększe j  
części  od n as  samych;  p o t r z e b n a  j e a t  
do t e g o  ty lk o  s i l na  wola,  by ćw iczenia  
i zabiegi ,  z a jm u ją ce  z r e s z t ą  bardzo  
mało czasu,  sy s t e m a t y c z n i e  wykonać  
oraz  zna jo m ość  k o sm e ty kó w  nie sz ko­
d l iwych i z a s to so w anyc h  dla dane j  cery.

N a j le ps zy  krem n ie  n ada ją cy  s ię  do 
dane j  c er y  lub n i ed ob rze  użyty,  nie-  
ty lk o  nie po m ag a— lecz n a w e t  szkodzi ,  
a pod s t a w o w ą  z asad ą  do zachow an ia  
u ro d y  j e s t : — „Bez zdrowia  n i em a  t r w a ­
łe j  u r o d j " .

B ardzo  wa żną  dla  z achow an ia  urody  
j e s t  p r awid ł owa i lość snu,  n ie  za mało 
i nie  zadużo ,  mn ie jw ię ce j  dla cz łowieka  
z d row ego  7 go dz in  na  dobę. . .  Z w ł a s z ­
cza w ś r e d n im  w iek u  z b y t  długi  sen 
ba rd zo  u je m ni e  dz ia ła na  p r zem ianę  
m a t e r j i  i ob ie g  krwi;  oezy n abr zm iew a ją  
i zmarszczki  s ię  p o g łę b ia ją  po zbyt  
d ług iem spaniu .  Zarfez po p r z e ­
budzeniu  s ię  r ano  t r z e b a  obmyć twarz .  
T łu s tą  c er ę  m y je m y  wodą  toa le to wą ,  
z a w i e r a j ą c ą  a lkohol ,  lub ro z c i e ń c z o n y  
s p i r y t u s e m  kam fo ro wym ,  su c h ą  c e rę  
o l iwą  lub  i n n y m  t łuszczem.  B a rd z o  
dobrze  dla  org an iz m u j e s t  wypic ie  za- 
r a z  po w st an i u  s z k la n k ę  l e t n i e j  wody. 
Ś n iad an ie  powinno s ię  j e ś ć  n ie  wcześ­
n ie j ,  niż godz inę  po wstan iu .

10 m in u t  p or ann e j  g i m n a s t y k i  p rzy  
o t w a r t e m  oknie  —  doskona le  pobudza  
obieg  krwi .  G im n as ty k u je m y  s ię  tak,  
by  przećwiczyć  dokładnie  każdą  część 
ciała.  R o b i m y  więc sk ło ny  do nóg z 
wyc ią g n ię te m i  nad g ło w ą  r ęk am i  i wy 
p r os to w an em i  nogami ,  k rążenie  tułowia ,  
nóg ,  w kos tce  r ą k  i g łowy, skłoni  g ł o ­
wy we wszy s tk ic h  k i e ru nkach ,  p r z y s i a ­
dy  zwykłe  I ze s k rz yż ow ane m i  nogami  
po d n o s z e n ie  rą k  i nó g  we w s z y s tk ic h  
k ie r u n k a c h ,  podnos zenie  s ię  na pa lcach 
i t. d.

J e ż e l i  mamy sk łonność  do osadzania  
s ię  t łuszczu  ty lko  w n i e k t ó r y c h  c z ę ś ­
c iach ciała, w te d y  t r z e b a  na to zwracać  
uwagę ,  by w ła śn ie  te  mi e jsc a  dobrze 
w y g i m n a s t y k o w a ć  i w ten  sposób za­
pobiec n a d m i e r n e m u  osadzaniu  s ię  na 
n ich t łuszczu.

Na zako ńczen ie  ro b im y ćwiczenia  
oddechowe  w n a s tę p u ją c y  sposób:  pod­
nos im y r ęce  powoli do g ó ry ,  w d y c h a ­
jąc  przez  nos  i opuszczamy je,  w y d y ­
cha ją c  powoli p rzez  lekko odchylone  
usta .  P o w t a r z a m y  to ki lka razy  i koń­
czymy na t e m  ćwiczenia  r a n n e .  Je że l i  
ćwiczenia  były dobrze  wy kon ane ,  nie 
powinno s ię  czuć po nich zmęczenia .

T e r a z  t r z e b a  s ię  wykąpać ,  umyć l e ­
tn ią  wodą  i spłókać  z imną .  P r z e d  n a ­
ło żeniem  pudru  p r z y  suche j  cerze  we­
t r z e ć  t r o c h ę  kremu,  lecz ty l ko  w tyc h  
mie jscach ,  gdz ie  s ię  tw o rzą  zm arszczk i .

N a jw a ż n ie j s z y m  w a ru n k ie m  dla z a ­
chowa nia  ł a d n e j  c e ry  j e s t  u m ie j ę t n e  
obchodz en ie  s ię  z n ią  przed  udaniem 
s ię  na spo czynek .  Mianowicie,  t r z e b a  
w te d y  tw a rz  obmyć c i ep łą  wodą,  uży 
w a ją c  d la  ce ry  t ł u s t e g o  mydła ,  dla c e ­
r y  suche j  o t r ąbków  mig da ło wy ch lub 
m ydł a  p r ze t łu sz czo ne go.  Po  umyciu  
t w a r z y  dobrze  j ą  spłókać c i ep łą  wodą ,  
t ak ,  aby żadne  re s z tk i  z mydła,  o t r ą -  
bek  lub  p ros zku  na n ie j  nie zos ta ły  i 
dop ie ro  w te dy  sp łókać  j e s z c z e  z im ną  
wodą,  by po ry  się dobrze  zamknęły .  
N a s tę p n ie  tw a rz  os u s z y ć  i l ekko ,  m a ­
su jąc ,  w e t r z e ć  ja k i ś  do b ry  k r e m  o d ­
żywczy .  Zos t aw ić  t e n  k rem  10 do 15 
m i n u t  na tw a rz y  i n a s t ę p n i e  ze t rzeć  
n i e p o t r z e b n e  re s z tk i  r ęczn ik iem.

P r z y  ba rd zo  suche j  c e r ze  wskaza- 
nem j e s t  od czasu  do czasu oczyścić 
w ieczorem tw arz  św ieżą  ol iwą lub k r e ­
mem.

To wsz y s t k o  odnosi  j e d n a k  ty l ko  do 
su ch e j  albo t ła s t e j  oery,  a le  w grunc i e  
rzeczy  zdrowe j  cer y .  J eże l i  s ą  ja k i e ś  
choro bl iwe  objawy,  t r z e b a  p r z e d e w s z y s t ­
k iem cho rob ę  s a m ą  le sz y ć  i s tosować  
odpowiednią  d j e tę .  Pr zy  s to so wanem

j e d n a k  p i e lę g n o w a n iu  ciała t a k ie  cho ­
robl iw e  objawy zwyk le  s i ę  n ie  p okazu­
ją,  gdyż  p ow st a ją  ty lko  z n ie w ła śc iw e j  
p i e lę g n a c j i  ciała i n ie o d p o w ie d n ie g o  
t ry b u  życia.

DOBRA GOSPODYNI.

Dzisiaj  p e d a j e m y  n a s z y m  C zy te ln icz­
k o m  przepis  na  ś w i e t n e  i t a n i e  pączki  
k a r n a w a ł o w e  i faworki .

Pączki. P r z y g o t o w a ć  1 kg. mąk i  o- 
g r za ne j ,  wziąć  pół  litra m le k a ,  część  
o d l a ć  i ro z ro b ić  w n im  3 dkg .  d ro żdż y  
p o s t a w ić  w c i e p l e , ż e b y  rosły.  N as tę p n ie  
wziąć  8 żół tek d o d a ć  8 d kg .  c u k ru  i 
u c i e r a ć  d o  b ia łośc i ,  d o d a ć  d o  t e g o  1 
k ie l i s zek  r u m u ,  szczyptę  soli, o t a r t e j  
skó rk i  c y t r y n o w e j  i 10 dkg .  m a s ła  i 
w s z y s tk o  r a z e m  uc ie ra ć  jeszcze chwilę.  
P o t e m  wlać d ro ż d ż e  i po z o s ta łe  mleko ,  
d o s y p y w a ć  p o m a ł u  m ą k ę  i w yr abi ać  
wszys tk o ,  a p o t e m  u b i j a ć  na s to ln icy ,  
aż p o w s t a n ą  p ę c h e rz y k i .  Cias to mns i  
być  wolne.

G o t o w e  c ia s t o  po s t a w ić  w c iep le ,  
ż e b y  rosło.

Po  w y r o ś n i ę c i a  włożyć na  s tolnicę ,  
roz w a łk ow ać  le kko  na g ru b o ś ć  pa lca,

. w y k r a w a ć  s z k l a n k ą  krążki ,  n a k ł a d a ć  
k o n f i t u r y  lub  powidła,  n a k r y w a ć  d r u ­
g im  k r ą ż k i e m  i w y k r a w a ć  m n i e j s z ą  
szk la nk ą ,  a ż e b y  brzegi  s ię  z łączyły,  u- 
k ła d ać  na  d e s c e  p o s y p a n e j  m ą k ą .

W o b s z e r n y m  ro n d lu  roz topić  1 kg.  
s m a l c u  i gd y  już  g o r ą c y  w r z u c a ć  po  
ki lka p ą c z k ó w  s p o d e m  do  gór y ,  o b r a ć  
w ide lc em .  O g i e ń  m us i  by ć  u m i a r k o w a  
ny,  a ż e b y  s m a l e c  n i e  przypal i ł  s ię,  
w rz u c a ć  o d  cz a s u  do  c z a s u  p las te rk i  
su r o w y c h  z i e m n ia k ó w .

G d y  pączki  d o b r z e  r u m i a n e ,  wyj ­
m o w a ć  łyżką d z iu r k o w a n ą ,  k ła ść  na 
s i to  n a k r y t e  b ib u ł ą ,  p o t e m  zaraz  w y ­
k ła d a ć  na p ó łm is e k  i p o s y p y w a ć  c u ­
kr em ,  p u d r e m  z wariiłją,  a l b o  l u k r o w a ć .  
L u k i e r  z robić  przez roczys ty ,  d o d a ć  d o  
n i e g o  t r o c h ę  a r a k u  i p a r ę  łyże k  w ody ,  
paczki  b r ać  na  wide lec ,  m a c z a ć  w l u k ­
rze,  za raz  s a m e  o b s y c h a ją .

Lukier: Pół  kg.  c u k r u  u c i e r a ć  na
m i s c e  d o l e w a j ą c  po  t r o c h u  w o d y  pół  
szk lanki ,  g d y  z robi  s ię r zad k a  m a s a ,  
uc i e r ać  d o t ą d  aż m a s a  b ę d z i e  p r z e ­
zroczys t a  W te d y  d o d a ć  k iel i szek a r a k u  
lub l ikieru.

Chrust.  2 jaja ub ić  ca łe ,  d o d a ć  1 
k ie l i szek  r u m u ,  wiać  d o  m ą k i  na  s to l ­
nicy,  wbić  2 żół tka,  ws yp ać  c u k ie r ,  1 
d kg .  m a s ł a  i w s z y s tk o  w y ra b iać ,  m ą k i  
uż y ć  tyle, ile z a b i e r z e  s ię  przy w y r a ­
b ia n i u ,  d o d a ć  wani l i i  do  z a p a c h u .

G o t o w e  c i a s t o  b ra ć  po  k a w a łk u ,  
ro z w a ł k o w a ć  c i e n k o ,  k r a j a ć  p a s y  na  3 
c m .  s z e ro k ie ,  uc in a ć  u k o ś n i e  kawałk i ,  
p rzec iąć  każdy  n o ż e m  w ś r o d k u ,  p r z e ­
w in ą ć  j e d e n  k o n i e c  przez  o t w ó r  i rzu 
c a ć  n a  g o r ą c y  s m a le c .  P r z e w r a c a ć  w i ­
d e l c e m .

W y j m o w a ć  łyżką  n a  si to,  p o s y p y ­
wać  n a  p ó łm is k u  c u k r e m  z wanil ją .

Z  KRAJU.
Ws&rzeszenie obywatela

pomyłbowo uśmierconego.
G ło ś n y  s ta ł  s ię  w W a r s z a w i e  przy­

p a d e k  p e w n e g o  o b y w a t e l a ,  k tó ry  z 
p r z e r a ż e n i e m  s twierdz i ł ,  iż sk r e ś lo n o  
go  z re je s t r u  m i e s z k a ń c ó w  W a r s z a w y ,  
m i m o ,  że cieszył  s ię  j a k n a j l e p s z e m  
z d row ie m .

P r z e ra ż o n y  pob ieg ł  d o  wydzia łu  e- 
wide nc j i  ludno śc i ,  p o k a z a ł  t a m  wszys t  
k ie  p o s i a d a n e  d o k u m e n t y  i prosi ł  a b y  
p r z y w r ó c o n o  g o  do  źyć ia ,  b o w i e m  o 
p in ja  t r u p a  o d b i e r a  m u  m o ż n o ś ć  u b ie  
g a n i a  s ię  o pracę .

W  u r z ę d z i e  p o k i w a n o  g ł o w a m i  w 
p o w ą t p i e w a n i u  i o ś w i a d c z o n o  in te r e s a n  
towi,  że p o s ia d a j ą  d o s t a t e c z n e  d a n e ,  
a b y  u w a ż a ć  g o  za z i m n e  zwłoki.

U p a r ty  n i eb o sz c z y k  z a ż ą d a ł  pokaza  
n i a  s o b i e  tych  d o w o d ó w  i p rz eds t awi o ­
n o  m u  i s to tn ie  ak t  ze j śc ia  spis-any w 
kance l a r j i  parafj i  na Woli,  s t w i e r d z a j ą ­
cy  w yr a ź n ie ,  że „taki  a t aki ,  syn ta k ie  
go  t o  a ta k ie j  t o ” zm ar ł  dnia. . .

„ T r u p "  n a w p ó ł  żywy po b ie g ł  do  
parafj i  i t a m  w szys t ko  się wyjaśni ło.

O w e m u  o b yw a te low i  zm ar ła  w sw o  
im czas ie  cór ka .  „ U r z ę d n i k  s t a n u  c y ­
w i l n e g o " —  czy  o r g a n i s ta  pomyl i ł  się i
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sporządz i ł  a k t  ze j ś c ia  ojca z a m i a s t  cór  
ki i p r z e s ł a ł  p o m y l o n y  d o k u m e n t  do  
w y d z ia łu  e w id e n c j i .

Dalszy  c ią g  w i a d o m o .
S kreś fo n o  go  z listy ży w ych .
O b y w a te l  z aczą ł  czynić  g o r ą c z k o w e  

s t a r a n i a ,  a b y  p r z y w r ó c o n o  go  d o  ż y ­
w e g o  s p o łe c z e ń s tw a .

I w ó w c z a s  z d e c y d o w a n o ,  że  ze jdą  
s ię  u r z ę d n i c y  z ew id e n c j i  i p o s p o łu  z 
u r z ę d n i k i e m  s t a n u  c y w i l n e g o  w y ja śn ią  
p o m y ł k ę .

O d b y ł o  s ię  m a k a b r y c z n e  k o n s y l ju m  
c e l e m  k t ó r e g o  było w sk r z e s z e n i e  z m a r  
łego .

Wskrzesi l i .
O b y w a t e l  ży je  p e ł n ą  p ie rs ią,

ZE SW M TJL
Spis ludności 
we Włoszech.

Dnia  21 kw ie tn i a  b. r. o d b ę d z i e  się 
w e  W ło sze ch  o g ó l n y  sp is  l u d n o ś c i ,  
p r z e p r o w a d z o n y  w e d ł u g  n o w y c h  form,  
u s ta lo n y c h  przez  M u s s o l i n ie g o  p o  os ta t  
niej  s t a t y s t y c e  z roku  1931.

Na spis  t e g o r o c z n y  w y b r a n o  d z ie ń  
21 kw ie tn i a ,  b ę d ą c y ,  jak w i a d o m o ,  r o ­
cz ni ca  „ N a t a l d  di R o m a “ —  na ro dz in  
R z y m u — a b y  n a d a ć  m u  c h a r a k t e r  s y m  
bol iczny.

G o d n y m  p o d k r e ś l e n i a  j e s t  fak t ,  iż 
t y m  r a z e m  s t a t y s t y c e  p o d l e g a ć  b ę d z i e  
t a k ż e  i lu d n o ś ć  tub y lc za  ko loni j  (co 
n ie  mia ło  mie j sca  do ty ch czas ) ,  a n a w e t  
m i e s z k a ń c y  zd o b y ty c h  o s t a t n i o  te ry tor -  
jó w  w Hb isyn j i .  W y n i k a ł o b y  z t e g o ,  iż 
D u c e  za l e ż y  n a  w y k a z a n iu  z a g ra n ic y  
w i e l k i e g o  p rz y r o s tu  lud noś c i  w e  W ł o ­
szech,  a co  z a t e m  idzie n a t u r a l n e j  p o ­
t r z e b y  eks pa ns j i  t e ry to r ja lne j .

Wiel&a afera
fałszowania obrazów w Buda­

peszcie.
Pol ic ja  b u d a p e s z te ń s k a  wpadła  na  

t r op  wielkiej  afery f a ł sz ow ani a  ob razów,  
k t óre j  o fia rą  padło  wiele os ób

O to  w spu śc iźn ie ,  pozos tawione j  przez 
zm ar łe g o  przed  t r z e m a  laty,  z ra n e g o  
ma la rz a ,  Fe rdynanda  Katony,  zna lez iono 
2500 ob razów Katona  z m a r ł  j ednak  bez 
te s t a m e n t u ,  w obec  czego  p o zos ta łą  po

OBRAZKI SĄDOWE.
A n a r c h i ś c i .

O to  h i s t o r j a j a k ą  przeżyli  
pan Szczotka lsk i  o raz  pan 
Spi rolek ,  oba j  zab ic i  poli­
tycy.

Pa n  Spi ro lek  wi ta swego 
komp ana  od  poli tyki  na  u- 
licy.

—  Dz ie ń  dobry  panu,  co 
t a m  now ego ?

— Ah, panie!  To  i s tna  h a ń b a  XX w. 
Wyobr aź  pan sobie ,  że Włosi  s tosu ją  w 
s to su nku  do  swych więźniów sposo by  
św ię te j  Inkwizycji!

—  Co te ż  pan mów i?  Ależ to b a r ­
barzyński  naród!

—  Ja  też  tak m ów i łe m I pomyśleć ,  
że w G ene w ie  fabrykują  s ię  jak ieś  n i e ­
winne sankcie ,  k t ó r e  mo żna  porównać  z 
g a d a n i e m  do  lampy.  S ta czam y się w 
przepaść  mój  panie,  cywi l izację djabl i  
na  kaf tan biorą!

—  Taki  n a r ó d  jak Włosi ,  to k w ase m  
s ia rczonym wytępić!

—  Słusznie!  Bo m bam i  gazowemi ,  co? 
Toby była zabawka!

—  Tak,  tak,  naprzykła d  fosgenem.
—  Eee ,  fosgenem. . . i  peryt  panie to 

coś!
—  Iperyt  jak iperyt ,  ale p rom ienie

f o t ochemi czne .
—  W ytr ychami  wypruć  ich t a j e m n i ­

cę,  wysadz ić  w powiet rze!  Pan  Snirolek 
w go rą cżko w em  podn ieceniu  począ ł  wy­
m achi wać  rękami  i g łośno dyskutować .  
Koło n ich  zaczę ł a  zb ie rać  s ię  grupa  o- 
sób.. .  p r ze raż one  twarze .  Ktoś wzywał  
po mo cy  boskiej .

—  Wspaniale!. ,  do  tego  chemika l je .  . 
a le mo żeby  coś przepić ,  bo w gard le  
m a m  gorączkę.

P a n  Spi ro lek  zapropono wa ł  ów nowy 
zwrot  z dz iedz iny  zn iszczenia  i obaj  
sk ie rowali  kroki  w s t ron ę  „źródła  n a p o ­
j ó w ” .

Wtem. . .
—  W imię  prawa,  a r e sz tu j ę  panów.
P a n  Szczotka lsk i  opr zy to m nia ł  pierw

szy n a  widok groźne j  twarzy s t róża  bez  
p ieczeńs twa .

—  Co? jak, jak to?
—  Pa n o w ie  przed  chwi lą  knul iście 

plan wysadzania  w p ow ie t r ze  ins tytucyj  
pańs twowych,  ograbien ia  banków i s p a ­
lania mias t ,  za co was  czeka  s t ryczek.

Niewiad omo  jak ich wybiegów e lok ­
wencj i  użyli dwaj politycy, ale wiadomo,  
iż zdołal i  p rz ek onać  władzę .

n ie  chyba  a r tyśc i  fi lmowi i śp iewacy .  
Najwyt worn ie j s ze  salony stoją dla n ich  
o tw ore m .

Na tym tle zdarzy ł  się n i e d a w n o  z a ­
bawny wypadek.  Do sa lonu  pewnej  d a ­
my wielkiego świa ta ,  wp rowadza ją  z n a ­
nego w kołac h  parysk ich sm akosza ,  Kur  
nońskiego.  J e d e n  z przy jaciół  jego przed  
s tawia  go pani dom u:  „ N a m  z asz czy t
przeds tawić  pani,  pana Kurnońskiego ,  
księc ia  gas t rono mów*.  —  Ach j a k i e  j e ­
s te m  szczęś l iwa ,  odpowiad a  d a m a ,  z a w ­
sz e  pr a g n ę ł a m  poznać kogoś  z p r zeds ta  
wicieli  tej  na j c iekawsze j  ga łęzi  wiedzy ,  
j aką jes t  as t ronomja .  Chc ia łab ym w 
pa ńsk iem  to wa rz ys tw ie  zwiedz ić  o b s e r ­
w ator ium *.

Z abaw ne  qui p ro  quo wyjaśn i ło  s i ę  
ku s z c z e r e m u  zm ar twi eni u  damy,  k tó ra  
jedyna  może  w koła ch  swego to w arzy ­
s twa ,  p rzen ios ła  a s t ron om ję  n a d  gas t ro-  
nomję .

RADJO.

nim sp uś c iz nę  rozdz ie lono  mi ędzy  p r a ­
wnych s p a d k o b ie r c ó w  zmar łego .

Niedawno dz ieła  malarza  K ato na  s p a d ­
kobiercy  jego rzuci li  na  rynek.  J e d e n  
ze  spadkobie rców G eza  Kemcny rz uc i ł  
na sp rz e d a ż  obrazy  w ilości  znac zni e  
większej ,  aniżeli  ta, k tóra prawnie  p r zy ­
padła  mu w udz ia le  s p adk ow ym .  I wów 
cza s  okaza ło  się,  że G eza  K e m e n y  po 
leci ł  różnym mala rzom,  fcy skopjowal i  
obrazy Katony,  poczem  kopje  te  s p r z e ­
d aw a ł  jako oryginały

W d ro żo n e  d o c h o d z e n i e  przeciwko 
Gezie  Kemeny,  k tó ry  na s tę pn ie  zdążył  
z b ie c  do  C z e cho s ł ow ac j i .

Sądy Lyncha w 1935 r.
W ub ie ą ły m  roku, w e d ł u ?  a m e r y ­

kańskiej  prasy w S t a n a c h  Z j e d n o c z o ­
nych zda rzy ło  s ię 20 wypadków z a s t o ­
sowania  s a m os ądu ,  czyli p rawa Lyncha.

W 1934 roku  w yp a d k ó w  tak ich było 15» 
a w 1 9 3 3 —  28. Większość  sa m o s ą d ó w  
przypada  na  po ł udniow e Stany .  O f i a r a ­
mi są dó w  Lyncha padło  w ub ie g ły m  r o ­
ku 18 tu m u rzyn ów  i 2-ch białych.

HUMOR i ANEGDOTY.
Gastronomja i astronomja.

G a st ro n o m ja  z a jm uj e  bodaj  na jwięcej  
uw agę  p rz ec ię tń eg o  czyte ln ika  gaze t ,  
cza sopism a n a w e t  i książek.  Dzie ła  
t r a k tu ją c e  o na j nowsz ych  p ot r aw ach  i 
i ch przyprawianiu  mogą  zaw sze  l iczyć 
na  c h ę tn y c h  nabywców.  Cóż, ludzkie  
zwierzę ,  lubi do b rze  zjeść! S t ą d  też  iy  
Ciorysy s ła w n y c h  m is t r zó w  pa te lni  są 
równie  d o b r z e  znane ,  boda j ,  że lepiej  
n aw e t  od  życ iorysów g łę bo k ich  m yś l i ­
cieli ,  twó rców  i wodzów.  Konkurować  
z nimi co do popularnośc i  mo gą  je d y ­

W A R S Z A W A  14 s ty czn ia  
6 30 K o le n d a  6,33 P ob u d k a  do g im n a s ty  

ki. 6,36 G im nastyka. 7 20 D z ie n n ik  p o r a n n y  
7.30 Muzyka (p ły ty ) .  7.50 P r o g r a m  na d z ie ń  
b ie ż ą c y .  7.55 „ P a r ę  informacyj'*. 1157 S y g ­
n a ł  c zasu .  12.00 H e jn a ł  z  K rakow a. — 12.03 
D z ie n n ik  p o łu d n io w y .  — 12.15 A u d y c ja  dla  
s z k ó ł  12,30 M uzyka o p e r o w a  (p ły ty )  — 13.25 
C h w ilk a  g o sp o d a rs tw a  d o m o w e g o  13.30 „Z 
rynku  p r a c y “. 15.15 W ia d o m o ś c i  z P o l s k i .  
15.20 P r z e g lą d  g ie łd o w y .  15.30 M uzyka p o ­
pularna z Krakowa. 16.00 S k z z y n k a  P. K. O. 
16.15 T a ń ce  h i s z p a ń s k ie  — p ły ty .  16.45 „Ca­
ła P o lsk a  ś p i e w a 11. 17.00 P o ga d a n k a .  17.15 
K o n ce r t  w  w yk  ork. P .R. p od  pyr .  S t  N a­
w ro ta .  — 17.50 S k r z y n k a  j ę z y k o w a .  — 18 CO 
R ecita l  fo r te p ia n ,  z e  L w o w a  — 18.30 S z k ic  
l i te ra c k i .  18.45 P rogram  na d z ień  n a s tę p n y .  
18.55 W ia d o m o śc i  ro ln icz e .  19.05 K o n c e r t  
r e k la m o w y .  19.35 W ia d o m o ś c i  s p o r t o w e .  — 
19 50 P ogad an k a  aktualna. — 20.00 M o n o log .  
20.10 K o n cer t  s y m fo n ic z n y  ze  L w o w a .  20 50 
D zien n ik  w ie ć z o r n y .  20.55 O brazk i z P o lsk i  
w s p ó łc z e s n e j .  22.30 O d c z y t  d la  le k a r z y .  — 
22.45 O d c z y t  w  jęz .  fran cusk im . 23.00 W ia d o  
m o ś c i  m e t e o r o l .  d la  ż e g lu g i  p o w ie t r z n e j .  
23.05 M uzyka ta n e c z n a  w w yk. ork. P.R.p od ’ 
d yr .  Z. G ó r z y ń s k ie g o .

Eliksir  do  
z ę b ó w 99Stomal l i

L e k a r z a - D e n t y s t y
M.  R O Z E N O W I C Z A

dostać można w aptekach i składach  
— — — a p t e c z n y c h  — — — [»

K rw aw a  
C zw órk a

Trzebił  n ie ty lk o  do t r z y m a ć  o b i e t n i ­
cy, uczynio ne j  tym dwom ł o t r o m  przez  
pana ,  k t ó r z y  s t ą d  przed  ch wi lą  wyszl i ,  
t r z e b a  n i e ty lk o  u w ol n ić  ich,  a le  p r z y ­
j ą ć  do pol icj i .

—  Alboż  m o g ą  s ię  nam p r z y d a ć ? —  
z a p y t a ł  P a w e ł  de Gibray .

—  D l ś  mn ie  są  n ie zbędni .
—  D la cz ego?
—  Je d e n  z n ich  zds V e r d i e r a ,  f a ł ­

sz y w e g o  opa ta ,  d ru g i  z na  Micha ła  Bre-  
monta .  Widz ic ie  pano w ie ,  że te  n a z ­
wisk a  po zo s ta ły  mi  w pamięc i  i j a  ich 
n i e  zapomnę.

V e rd ie ra  sp o tk a ł  p rz ed  t r z e m a  la ty .  
Nie n ie  dowodzi ,  a żeb y  s ię  t e n ż e  t e r a z  
n i e  zna jdo wał  w P a r y ż u  z Mic ha łem 
B r e m o n t .

Ci ludz ie m o g ą  więc  nam ich w s k a ­
zać.

H r a b i a  I w a u  znów i j a  zna m y L a r -  
t i g u e s a .

T r z e j  więc z c z t e r e c h  są  znani  i 
u da  nam s ię  p ochw yc ić  choć  j e d n e g o  
z ty c h  t r z e c h ,  ch y b ab y  n ie  było już  
O p a t r zno śc i .  A m ie jm y  ty lko  je d n e g o ,  
to  w n e t  d o b i e r z e m y  s ię  do inny ch .

W id z i c i e  więc  panowie ,  że  Sy lw an  
Co rnu  i G a lo u b e t  b ę d ą  d la  n a s  w y b o r ­
ny m i  sp rz y m ie rz e ń ca m i .

P odpi sz  pan  rozka z  uw ol n ie n ia  ty c h  
ludz i .

— P r o s z ę - -  rzek ł ,  po da jąo  a rk u sz  
n acze ln i kow i  pol ic j i  ś ledcze j  —  r e s z t a  
p a n a  dotyczy .

—  W e z w i j  pan  t y c h  ło t r ó w  i ułóż 
s ię  z nimi.

—  Z n i e c ie rp l i w o śc ią  cz eka m  te j  
chwi l i ,  k iedy  w pa d n ie m y  n a  ś lad ,  gdyż 
dz ienn ik i  dość c i e rpko  ju ż  p i szą  o n a ­

sze j  be zczyn nośc i  i n a z y w a ją  j ą  b ez ­
s i ln ośc ią .

W pół g o d z i n y  p ó ź n i e j  G al o u b e t  i 
Sy lwan Górnu p r z y p r o w a d z e n i  zoBtali  
do g a b i n e t u  n a c z e ln ik a  pol ic j i  ś ledc ze j .

P i e r w s z e  dwa s ł o w a  n acze l n ik a  p o ­
l icj i  ś ledcze j  były:

—  Sylwan  Cornu ,  Galoub et ,  j e s t e ś -  
oie wolni .  Ale  pod w a r u n k i e m ,  k t ó r e ­
go  z a pe w ne  sami  s ię  domyślao ie .

K t ó r e g o  s ię  d o m y ś la m y ? — p o w tó rz y ł  
G a l o u b e t .— Ba, n a t u r a l n i e ,  wiemy,  że 
w a ru n e k  ten  to  tak i ,  że ma my  być  nie 
z w ie rz y n ą ,  a le  m yś l iw ym i .  I  owszem,  
to n a w e t  było mojem m a r z e n i e m  i Syl- 
w ana  ta kże .

— Tak,  pa n i e  nacze ln ik u ,  p r z y s z ł a  
nam chęć zo s t an ia  uczciwymi  ludźmi .  
Niech  wie lmożny pan będz i e  spoko jny ,  
n ie  będz ie  pan n acze ln ik  t e g o  żałował.  
B ę d z i e m y  pom agal i .  Ż a d e n  z d aw ny ch  
ko le g ó w  naszy ch  n i e  u jdz ie ,  zn a m y  ich 
i n a p ę d z i m y  w sieci .  G ó rą  wojna  z da w ­
nymi zb ro dn ia rz am i!  n i e e h a j  d r ż ą  w s z y ­
scy złodzieje!

Ro zmowa  ich z n a c ze ln ik iem  pol ic j i  
ś ledcze j  p o t r w a ła  długo .

D op ie ro  w go d z in ę  pó źn ie j  wyszl i  
z g a b i n e t u ,  spokojni ,  zadowoleni .

Ż y c ie  w yda ło  im s i ę  dob rem,  p r z y ­
sz łość  widz ie l i  w różo wyc h  kolor ach  i 
c ięg le s ię  maca l i  po k ie sz en ia ch ,  w 
k t ó r y c h  spoczywa ło  s to  f rank ów,  j a k o  
za l iczka  na r a c h u n e k  pens j i .

N i e z m ie r n ie  byli u r a d o w a n i , ż e  s ta l i  
s i ę  „ze z w ie rz yn y  myśl iwymi* .

Zn aczną  n a g r o d ę  p r z y o b ie c a n o  t e ­
mu z a g e n tó w  lub  iob pomocników,  pr zy  
w s pó łd z ia ła n i u  k t ó r y c h  n a s tą p i  a r e s z t o ­
w a n ie  s p r a w c y  m o r d e r s t w a  na c m e n t a ­
r z u  P e r e  La c h a is e  i na  ul icy M o n t e r -  
gue i l ,  a lbo j e g o  wspó ln i ka .

Na d ru g i  dz i eń  po pew roc ie  do P a ­
r y ż a  poszedł  M a u r y c y  w p r o s t  na ul icę

S u r e s n e s ,  g d z i e  oczekiwać  miel i  z n i e ­
c ie rp l i w o śc ią  j e g o  pow ro tu  kap i t a n  
T a n  B r o k e  i opa t  M er i s s .

Rzeozywiśc ie  dwaj  s to w a r z y s z e n i  
zna jd owal i  s ię  t am. . .

V e r d i e r  dn ia  t e g o  nie mia ł  na  sobie 
k o s t j u m u  opa ta .

W y g l ą d a ł  na  ba rd zo  uczoiwego s t a ­
r e g o  mieszczan ina .

— No, ko chany  nasz  pr zy ja c ie lu !— 
zawoła ł .— Cóż p rzyw ozi sz?  P o d r ó ż  by ła  
p o m y ś l n a ?

—  Nie  mam co narzekać)  —  od rzek ł  
M a u r y c y , — bo dwa za ją c e  ub i łem odra-  
zu, s zuka ją c  S y m o u y  zna laz łem B re s -  
solów.

—  No, jeże l i  t a k ,  to  w s z y s t k o  idzie 
cudo wn ie — r z e k ł  V e r d i e r  —  t r ż e b a  p i ę ­
k n ą  O k ta w ję  w y p y tać  z r ę c z n ie  t a k  ż e ­
by  nie  obudzić  w n iej  ż a d n e g o  p o d e j ­
r z e n i a  i n i e w ą t p l i w i e  do s ta n ie  nam się 
a d r e s  Symony.

T r z e b a  s ię  w ię c  dowiedz ieć ,  co to 
są za ludz ie  ci B re s s o lo w ie ,  j a k  ży ją,  
t r z e b a  o d k ry ć  ich na m ię tn oś c i  i w y ­
s t ę p k i .

Czy pęd z ą  życ ie  domowe,  czy b y w a ­
j ą  w t o w a r z y s t w a c h .  O tem w s z y s t k i e m  
c h c ia ł em  s ię  dow iedz ieć  od O k ta w j i ,  
k t ó r a  zan im  zo s ta ła  gw iazdą  półświa tka ,  
by ła  pok ojówka u tych ludzi ,  a t e r a z  
dla m n ie  na  n ie szozęśc i e  s t a ł a  s ię  n i e ­
widz ia lną .

—  J a  j e s t e m  tegoż  zd an ia — zauw a­
ży ł  V e r d i e r — tr z e b a  s ię  ko n ie czn ie  w i ­
dzieć z O k t a w j ą  i w y p y ta ć  t ę  osóbkę .

S to s o w n ie  do ty ch  wiadomośc i ,  j a ­
kie Ma ur yc y  od n ie j  mieć  bę dz ie ,  u ło­
żymy  ca ły  p la n  d z ia ła n ia .

Maurycy  p oże gn a ł  s ię  z L a r t i g u e s e m  
i V e r d j e r e m  i poszedł  r s z  j e s z c z e  na  
ul icę Comat in .

—  Czy pani  j e s t  w do m u? — z a p y t a ł  
o d ź w ie rn e g o ,  k t ó r y  go  zna l .

O t r z y m a w s z y  p o tw ie rd z a ją cą  od p o ­
wiedź ,  m ło d z i e n ie c  uda ł  s ię  na  p i e r w ­
sze  p i ę t r o  i z adz won i ł  s i ln ie .

Drzwi  o t w o r z y ł  w s p a n ia ły  lo k a j ,  
k t ó r e g o  n ig d y  j e s z c z e  nie  widział .

—  Czego pan sobie  ż y c z y ? — z a p y t a ł  
loka j .

—  Mogę s i ę  widz ieć  z p a n i ą  O k t a ­
wją?

—  Pan i  nie  p r z y j m u j e .
—  To ju ż  f o r m a l n e  z e r w a n i e  — po ­

m y śl a ł  Ma ur yc y  — je ż e l i  ty lk o  h r a b i a  
I w a n  n ie  j e  ś u ia d a n ia  z O k ta w ją .  J e ­
d na kow oż m u s z ę  s ię  z n ią  widz ieć ,  
t r z e b a  na to  wymyś l ić  sposób.
^ — P o z o s ta w ia m  wam mój  b i l e t  wi ­
zy to w y  —  r z e k ł  de loka ja .  —  P o k a ż c i e  
go pani  O k ta w j i  j a k  bę dz ie  można.

—  Do brze .
M a u r y c y  z e s z e d ł  ze schodów,  p r z e ­

k l i n a ją c  k a p r y s y  córek  Ewy ,  k t ó r e  dz iś  
u w ie lb ia ją ,  a j u t r o  nam drzwi z a m y k a ­
j ą  p rz ed  nosem.

M auryc y  po sz ed ł  z je ść  ś n i a d a n i e  n a  
bu lw a ra c h  w r e s t a u r a c j i ,  p o te m  w r ó c i ł  
na  ul icę N a r a r i n .

Tu  go c zek a ła  n ie sp o d z ia n k a :  O d ź ­
w i e r n a  w rę c z y ł a  mu l i s t  od o k t a w j i ,  
n a p i s a n y  na  w y p e r f u m o w a n y m  p a p i e ­
r z e .

P r z e c z y t a m y  t e n  l i s t ,  n a t u r a i n i e  po 
p ra w iw a z y  o r to g ra f j ę :

„K o ch an y  p iesku ,  n ie  j e s t e m  wo lną ,  
bo m a ł ż e ń s t w o  na  dobr e j  d rod ze .  C h c ę  
s i ę  j e d n a k  z tobą  widz ieć.  Bądź  p o j u ­
t r z e  na  m a s k a r a d z i e  w Ope rze .  B ę d ę  
m ia ła  na  sobie  domino  różowe,  z b ia łą  
w s t ę g ą  na  l e w e m  g a m ie n iu  i n s t a ­
nika .

T w oj a  n a  całe  życ ie  
O k t a w j a " .

Był  to p o c z ą te k  m a s k a r a d  w sa l i  
no we j  Op ery .

Cały P a r y ż  chc ia ł  być  na  te j  m a s ­
k a ra d z ie  i loże s p r z e d a w a n o  b a rd z o  
drogo .  d. c. u.
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